
Pierwszego maja deszcz, 

Nieurodzaju wieszcz. 

Na pierwszy maja szron 

Obiecuje bujny plon. 

Grzmot w maju, sprzyja urodzaju. 

Gdy się maj grzmotem odezwie 

L na wschodzie, 
Rok sprzyja sianu i zboże w uro­

[ dzie. 

Deszcz w Świętego Floryana, 

Skrzynia groszem zapchana. 

Pankracy, Serwacy, Bonifacy, 

Źli na ogrody chłopacy. 

DOLE. 

II. 

BARONÓWNA. 

Baronówna Ernestvna była córką bogatych rodziców, 
chowano ją starannie, miała bonę Francuskę, guwernantkę 

ngielkę, które uważały na każden jej ruch, na każde sło­
wo. Bona uczyła ją paryskiego akcentu i dystynkcyi, gu­
wernantka powtarzała to samo, piętnując wszystko, co było 
w niej samodzielnego groźnym wyrazem shockzng. Oprócz 
tego Ernestyna miała nauczycieli, którzy uczyli ją chodzić, 
tańczyć, kłaniać się, grać i śpiewać. Ojciec i matka nie 
uczyli jej niczego, bo nie mieli na to czasu. Ojciec bawił 
się, podróżował i kochał na prawo i lewo; matka kochała 
się, podróżowała i bawiła. 

boje pomyśleli o córce, gdy ta miała lat dwadzieścia; 
matka wprawdzie obstawała uparcie, że ma dopiero szesna­
ście, a ojciec, trzymając się zasady milczenia \v razach wąt­
pliwych, nie sprzeczał się z żoną, bo ostatecznie to było dla 
niego rzeczą obojętną. Pomyślano o córce, gdy nadszedł 
czas wydania jej za mąż, a czy miała lat dwadzieścia, czy 
szesnaście, to nie zmieniało położenia. 

Pod względem piękności rodzice · mogli być zadowo­
leni z córki. Ernestyna była to wysoka brunetka, szczupła, 
powiewna, o blaaej cerze i oczach wielkich, aksamitnych, 
p łnych razem żarów i marzeń. o do strony intelektualnej 
i moralnej, ponieważ miała guwernantki i nauczycieli, któ­
rzy uczyli ją wszystkiego, czego uczyć należało i wzbraniali 
wszystkiego, czego czynić nie należało, by li także zadowo­
leni. To jest byli zadowoleni aż do ch wili, w której panna 
Ernestyna objawiła im jasno i kategorycznie, że na teraz 
nie życzy sobie iść za mąż. 

Postanowienie to było rzeczą tak niesłychaną, iż nie 
wzięli go zrazu na seryo, ale Ernestyna w ten sposób przy­
jęła prz dstawionych sobie kandydatów do stanu małżeń­
skiego, iż każdy z nich odstąpił od wego zamiaru, bO prze­
cież panien nigdy nie zabraknie, a posag Ernestyny nie 
był znowu tak wielki, aż by ją gwałtem dla niego zdo­
bywać. za błędnych rycerzy przeminął - wiedzieli o tern 
wszyscy. 

24 
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W ów czas matka, która kazała córkę wychowywać w ścisłej pobożności, pomyślała, iż Ernestyna ma po­
wołanie zakonne, i wymieniła jej wszystkie klasztory, gdzie mogłaby się po' więciĆ Bogu, ale ona powołania za­
konnego nie miała, i równą okazywała niechęć do klasztoru, jak do małżeństwa. 

Tu już położenie stawało się trudnem, baronowa miała zaledwie lat czterdzieści - przyznawała się tylko 
do trzydziestu - dzięki zaś staraniom i kosmetykom, była jeszcze wcale ładna, zwłaszcza w tualecie; kochała się, 
podróżowała i bawiła, a wiadomo, że w podobnych okolicznościach córka dorosła jest wcale niedogodną. Mogła 
wprawdzie poświęcić się dla niej przez parę miesięcy, przez rok nawet, ażeby wydać ją za mąż i być już spo­
kojną o jej przyszłość, czyli pozbyć się jej na zawsze, więcej jednak nikt od niej żądać nie miał prawa. Łatwo 
więc zrozumieć, iż po odmowie, jaką Ernestyna dała ostatniemu konkurentowi, baronowa wezwała do siebie gu­
wernantkę i zapytała z niezadowoleniem, coby znaczyło postępowanie córki; guwerAantka jednak objaśnień ża­
dnych dać nie umiała, albowiem wychowanka jej zawsze we wszy tkiem była wzorową, nigdy nie popełniła nic 
takiego, coby można było nazwać shockzng, i zachowywała się zawsze, jak na doskonale wychowaną młodą mis 
przystało. O powodach jej postępowania pewnego nic nie wiedziała, bo Ernestyna była . małomówną, nigdy nie 
zwierzała się ze swoich myśli, a nawet, właściwie mówiąc, guwernantka nie miała pojęcia, iżby ona cośkol­
wiek myślała. 

Baronowa odparta z tej strony, próbowała wybadać spowiednika córki. I to przecież okazało się dare­
mnem; - ksiądz pełen był pobłażania dla swej penitentki, a tego, że nie przystała na małżeństwo .z dwoma 
czy trzema przedstawionymi sobie kandydatami i że nie miała zakonnego powołania nie uważał za żadną winę; 
Ernestyna, według niego, służyć mogła za wzór łagodności, dobroci i t. p. 

Ponieważ wszystkie te zapewnienia nie rozwiązywały trudnej kwestyi, matka postanowiła sama rozmówić 
się z córką. Nie było to wcale rzeczą łatwą, bo do tej pory robiła częste uwagi Ernestynie, zapytywała o różne 
potoczne wypadki, nigdy przecież nie rozmawiała z nią o żadnym poważniejszym przedmiocie. Kiedy więc we­
zwawszy ją, kazała usiąść na taborecie naprzeciwko siebie, znalazła się w pewnym kłopocie. 

Ernestyna usiadła wyprostowana, jakby winowajczyni przed , sędzią. Takiej postawy nie mogła sobie ży­
czyć matka, wskazała jej więc miejsce obok siebie. Córka posłuszna, zajęła je natychmiast, ale to nie ułatwiło 
rozmowy. 

- Ernestyno! 
- Mamo! 
Po tym wstępie nastała chwila ci zy. 
- Ernestyno! - powtórzyła baronowa - chciałabym rozmówić · się z tobą poważnie. 
Tym razem Ernestyna podniosła spuszczone powieki i wlepiła w matkę spokojne a palące spojrzenie. zekała. 
Baronowa rozpoczęła długą przemowę, niezbyt może logicznie przeprowadzoną - bo logika była słabą 

stroną jej umysłu - lecz zawierającą sens taki: »panna dorosła za mąż iść powinna«. 
Córka słuchała we wzorowenl milczeniu. ie mogąc się doczekać odpowiedzi, matka doszła wręcz do 

zapytania, dlaczego Ernestyna odrzuciła koleją panów A. B. ,którzy przecież wszyscy byli bardzo dobrze uro-
dzeni, dystyngowani i bogaci. 

Na to pytanie płomienne kolory oblały twarz młodej dziewczyny i zeszły z niej nagle, oczy zapaliły się 
i zagasły, a ręce, które trzymała splecione na kolanach, zaplotły się silniej, niż w chwilach gwałtownego wzru­
szenia. Nie mówiła jednak nic. 

- Więc cóż? Dlaczego? Odpowiedz mi przynajmniej! - rzekła wzburzona matka. 
Wargi Ernestyny zadrgały , jak gdyby słowa więzły w gardle. 

Och! mamo! 
Mów, odpowiedz! óż ty zamierza z? 
Nie wiem. Ja chciałabym ... 
Czegoż chciałabyś? 

Przez chwilę zdawała się zbierać myśli. 
_ Widzisz mamo -- wyrzekła wreszcie urywanym głosem - od czasu jak zaczęłam rozglądać SIę koło 

siebie, widzę, że wszystko je t inaczej, niż być powinno. 
- Inaczej? 
Baronowa patrzała na córkę, ni.e rozumiejąc łów jej dokładnie. 

Zupełnie inaczej. Zasady nie są zgodne z czynami. 
- Zasady nie są zgodne z czynami - powtór~yła harono:va. . . . . 
_ Mamo, wytłómatz mi to: wszak kłamać nIe należy nIgdy; uczył mnle tego kSIądz kanonIk l mISS 

Simpson, a przecież ... przecież miss impson kł~mała ni~raz. A gdym powiedziała lince, która o to pytała, że gra 
szkaradnie, wszyscy łajali mnie ... a ona rozgnlewała SIę bardzo. 

- Miała słuszność, takich rzeczy nie mówi się nigdy. I cóż ztąd? 
_ To, że wszystko nie jest tak, jak być powinno. Ludzie przysięgają sobie miłość , a nIe kochają dla-

tego ... przyjaźnią się, aby zdradzać ... pochlebiają, aby oczerniać ... 
Kto ci to powiedział? 
0, mamo, choćbym nie chciała nawet, to dostrzedz mu iałam ... 
Ależ tybyś tego ni.e zrobiła przecież? 
J a nie chcę, żeby mnie to spotkało, przekonałam SIę, że nikomu wierzyć nIe można l dlat go nIe 

mogę pójść za mąż. . 
l\1ówiąc to, spojrzała z taką błyskawIcą, że matka załamała ręce. . 
_ leż to rzecz straszna, żeby w tak młodym wieku, stracić wszelkIe złudzenia. 
_ Ja sądzę, że lepiej wiedzieć zawczasu, jak rzeczy idą na świecie. 
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_ Otóż nIe, sto razy ni l ... Złudzenie, to zczęście życia. Miss Simpson nie mówiła mi nigdy nic podo­
bnego.) o tobie. 

_ Miss Simpson l Ona tego nie wiedziała, po cóż próżno niepokoić ją miałam? Myślałam tylko ..... 
_ W tern nieszczęście. Na co myśleć l Panna myśleć wcale nie powinna. To jest - dodała po ChWIlI-

myśleć o takich rzeczach. 
Ernestyna milczała, a matka powtarzała półgłosem: 

Nieszczęście, pra wdzi we nieszczęście l 
(Dokończenie nastąpi). WALERYA MARRENE. 

UROCZE OCZY. 

KOMEDYA W CZTERECH AKTACH.*) 

(Ciąg dalszy). 

S ENA 8. 

TERENIA, KAROLINA. 

KAROLINA. 

Chodź tu, Tereniu. 
TERENIA. 

Idę. .. siostro. 
KAROLINA. 

Siostro l . .. N azwałaś mnie siostrą? Zrozumiałaś 
nareszcie, że obcą dla ciebie być nie mogę. To dobrze. 

TERE · IA. 

Powtórzyłam bezwiednie za panem rejentem. 

KAROLINA. 

I żal ci tego teraz niedobra mała? 

TERENIA. 

Nie - nie żal, bo spostrzegłam smutek w twoich 
pięknych oczach. 

KAROLINA. 

Ty widzę i komplementa mówić umIesz. 

TERENIA. 

To prawda, nie komplement. (Po chwili). Pragnę 
być siostrą wszystkich smutnych. 

KAROLINA. 

Milszym ci smutek od wesołości? 

TERENIA. 

Nie - ale wolę smutnych. ama częściej jestem 
smutną, niż wesołą. 

KAROLINA. 

A wczoraj wieczorem? 

TERENIA. 

Ol 
KAROLINA. 

Zdawałaś lę szczęśliwą. Byłaś rozbawioną ... 
śmiałaś się ... 

TERENIA. 

Tak. 
KAROLINA. 

Nawet podpiłaś sobie nieco. 

TERENIA (spuszcza oczy). 

Wstyd mI ... 
KAROLINA. 

TERENIA (szeptem). 

Jest. .. jest. Wino mnie odmieniło; byłam Inną 
niż zwykle - gorszą. 

KAROLINA. 

Tak CI SIę tylko zdaje. 

TERENIA. 

Pewną jestem. Zachowanie SIę mOJe sprawiło 
przykrość ... 

KAROLINA. 

Komu? 
TERENIA. 

Paru osobom. 
KAROLINA. 

Tłómaczysz się niejasno ; trudno Clę zrozumieć. 

TERENIA. 

Bo i ja wielu rzeczy na jawie... po przebudze­
niu . .. nie rozumiem, chociaż we śnie mama rozmawia 
ze mną, jak bym wszystko rozumiała. 

KAROLINA. 

Nasza matka? 
TERENIA. 

Tak. 
KAROLINA. 

D ziś CI SIę śniła? 

TERENIA. 

Tak. Powiedziała, że 'wczoraj zgrzeszyłam, ale, 
że to rzecz ludzka, konieczna czasem; że dusza wal­
czyć musi z pokusami ziemskiemi, a otrząsając z swych 
s~rzyd:ł grzech r:nin:-0wolnie spełniony, mężnieje, na­
bIera SIły, poznanIa, Jasnowidzenia. 

KAROLINA. 

I to nasza matka ci mówiła? 

TERENIA. 

Tak. 
KAROLINA (n. str.). 

'A'" głowie mI się miesza. (Głośno). Jesteś bardzo 
blada. 

TERENIA. 

Bo mnIe sen zmęczył. Cierpiałam ... 

KAROLINA. 
Cierpiałaś? 

TERENIA. 

No, wstydzić się nie ma czego. Tak. - Nie za siebie. 

*) Autor zastrzega prawa swoje w obec scen polskich. (Przypisek Redakcyi). 



188 Ś\NIAT 

Za kogo ? 

Za wielu. 

I za mnie? 

Tak. 

KAROLI A. 

TERENIA. 

KAROLINA. 

TERENIA. 

KAROLINA. 

Powiedz z jakiego powodu? (Terenia daje znak, że 
nie może). Proszę cię, powiedz! 

TERENJA. 

Nie ITIOgę. Gdybym wyjawfła prawdę, jużbym 
więcej nie śniła. (Grzmot oddalony). 

KAROLINA. 

N a cóż masz śnić, jeśli cierpisz we nie? 

TERENIA. 

Tak trzeba. 
KAROLI A. 

Dla czego? 
TERENIA. 

Bo muszę cierpieć za winy drugich. 

KAROLINA. 

Przerażasz mnie, - bo jednak mói'i z ... 

TERENIA. 

To tylko co mI wolno. 

KAROLINA. 

Gdybyś zatem opowiedziała to czego nIe wolno 
CI wyjawić ? .. 

TERENIA. 

Sny by ię rozwiały na zawsze, jak z brzaskiem 
dnia cienie nocy. (Z boleścią). Nie widywałabym więcej 
mamy, straciłabym pojęcie o wielu rzeczach świętych 
i tajemniczych, nie wiedziałabym co przyszłość moim 
najbliższym przeznacza:. szczęście, czy niedolę. 

KAROLINA. 

Czy Wlesz, jaki mnie los spotka? 

TERENIA. 

Wiem. 
KROLINA. 

Ale nie powiesz? 

TERENI 

Nie mogę. 
KAROLINA. 

Strasznem wydaje mi się to, czego z słów twoich 
Slę domyślam, a co przedemną zataić pragniesz. 

TERENIA. 

Och! czemuż wyj a wić mi nIe wolno. Nie miała­
byś powodu do obawy. 

KAROLINA. 

Jednak nie wiem, czy nie straszniejsza przyszłość 
Clę czeka, jeśli ... 

TERENIA (drżąc) . 

Nie mów, proszę. 
KAROLINA. 

l\1uszę· 
TERENIA. 

Lękam SIę··· 

KAROLI A (n. tr.). 

Biedne dziecko!... J ak mimoza przed dotknię­
ciem kurczy swoje listki, tak ona wszystkie siły du­
cha skupia i wytęża, aby nie słyszeć, nie rozumieć ... 

TERENIA (marząc). 

Sprzeczne jakieś myśli po głowie mi się plączą: 
pół ziemskie, pół senne. Prawie śpię ... a jednak czu­
wam. To stan przykry. Nie mó\v, siostro! 

KAROLINA. 

Muszę, bo tu idzie o twoje szczęście, o twoją 
przyszłość, o honor rodziny ... 

TERENIA. 

Boże, mój Boże ... tak jestem zmęczoną ... 

K ROLI A. 

Błagam cię o chwilę cierpliwości. (Prowadzi Terenię 
do kanapy). iądź tutaj - ja przy tobie. (Siadają). Drżysz ... 
obawiasz się ... nie ufasz mi ... i słusznie. Byłam dla 
ciebie dotąd niedobrą i złośliwą ... 

TERENIA. 

Tylko na jawi W snach moich j steś dobrą. 
V\ snach wszyscy dobrzy. Złych nie ma. Są tylko 
smutni i nieszczęśliwI. Tyś nieszczęśliwa ... 

KAROL! A (z łkaniem). 

O bardzo! ( b wila milczenia, w ciągu której słychać płacz 
Karli. - Terenia obejmuje ją i całuje). 

TERENIA. 

Uspokój się, nie płacz. Smutek twój podzielam ... 

KAROLINA (ocierając oczy). 

I przebaczasz? 
TERE lA. 

Nie mam ci co przebaczyć - Bóg jeden przeba­
czać lTI OŹe. Względem mnie nie zawiniłaś nlczem. 
(Karolina płacze po cichu. - Chwila milczenia). Mama mi mó­
wiła, że mężczyźni czę Ć przewinień własnych zrzucają 
na kobietę, ale w obec sprawiedliwo ci wyższej -
tam w błękitach - sami za nie odpowiadają. (Chwila 
milczenia. - Terenia przygląda się zamyślonej hrabinie). O czem 
myślisz ? .. W załzawionych oczach twoich migają 
błyskawice gniewu. Czy ty się moż na mnie gnie­
wasz, że nieostrożnem słowem dotknęłam świeżej rany? 

KROLIi A. 

Nie, nie, dziecko drogie ... ale czas leci, oni tam 
targu dobić gotowi... chcę mówić o rzeczy ważnej, 
od której cały twój los zawisł, a ty przeszkadzasz, 
nie dajesz mi przyjść do słowa. 

TERENIA. 

Już słucham - już ię nie boję. Głos twój mnIe 
uspokoił. 

KAROLINA (po chwilowej walce wewnętrznej). 

Czy ty go kochasz? 

TERENIA. 

Kogo? 
KAROLINA. 

Tego, którego ci na męża przeznaczają - księcia. 

TERE ' fA. 

Nie. 

\ , 

I 

" 



ŚVVIAT 
189 

O . -KRASZEWSKA. 

---------------------------~~, 
woŃ WSCHODNIEGO KWIATU. 



1.0 SYVIAT 

Nie? ! 
KROLINA (z radością). 

TERE r lA. 

Lubiłam go wczoraj, bo ma w oczach jaki czar 
przyciągający; bo powiedziano mi, że walczył w po­
wstaniu, że za Polskę krew przelewał, a miłość ojczy­
zny tam... wiesz... w błękitach, to jeden z najja­
~niejszych promieni, po którym duchy mamy i ojca 
do mnie spływają. Przytem głos księcia, ile razy 
przemówił, brzmiał tak łagodnie, tak ucho pieścił! .. 
chociaż namawiał do złego. Ulegałam mu mimo­
wolnie. . . lecz dusza opierała się jego przemocy. 
A już po śnie dzisiejszym ... przez ciebie i za ciebie ... 
(z wybuchem nerwowym) ~ .. och l nie lubię go, nie lubię, 
nie lubię! (Pochyla twarz i dłońmi ją zakrywa). 

KAROLINA (obejmuje ją za szyję i całuje). 

Dziecko ukochane! (Odkrywa jej twarzyczkę). Rumie­
nISZ się ... Czemu? 

TERENIA. 

Nie wiem. (Kryje czoło na piersiach Karli. - Chwila mil­
czenia. - Terenia podnosi głowę i ukradkiem patrzy w oczy sio­
trze. - Z drżeniem w głosie). Czy ty się na mnie nie gnie­
wasz? 

K AROL INA (z wybuchem, całując ręce Tereni, które ona u uwa). 

Ja ? ja?!... ależ ja cię teraz kocham jak matka, 
jak l wica, której wydarte lwiątko odniesiono do gniazda. 

TERENIA. 

11nie tak potrzeba miłości! ... Ubóstwiam moich, 
z którymi w snach - się . widuję ; nie zawsze, nie co noc, 
bo różne sny bywają: ludzkie i anielskie. Kocham 
babcię, wa obie ... ciebie więcej od Madzi ... chociaż 
bałam się niepawno jeszcze. Bardzo, bardzo lubię Pe­
tronellę . .. i jeszcze kogoś. Ale on, niestety, nie ufa 
mi, nie wierzy. Marzył dziś o samobójstwie, a mnie, 
co to odczułam, mało serce nie pękło z bólu i trwogi. 

KAROLINA. 

Kto on, kto? 

TERENIA (przyciskając czoło do jej piersi). 

Niedobry ! . .. Powiem ci potem . . (Powstaje). Ale 
chodźmy do babuni. Jeszcze jej dziś nie widziałam, nie 
ucałowałam rączek ńa dzień dobry. (Pociąga Karlę ku 
drzwiom). 

KAROLINA. 

Zaczekaj! Teraz wszystko co ciebie obchodzi 
1 mnie obchodzi gorąco. Powiedz ... 

TERENIA. 

Nie, nie ... jeszcze nie teraz. (Prawie wesoło i grożąc 

palcem). Nie nalegaj ... bądź grzeczna I Powiem pó­
źniej. (Słychać grzmot nieco bliższy). Chodźmy, chodźmy do 
babuni. 

KAROLINA. 

Zastaniemy przy niej księcia. 

TERENIA (robi gest koło czoła, jakby sobie coś przypominała). 

O! nie lubię go! (Zatrzymuje Karolinę w pośrodku po­
koju, nagłym ruchem bierze jej głowę w dłonie i całuje w czoło). 
Ale i ty go nie lubisz teraz? .. prawda, że nie lu­
bisz ? . .. Powiedz szczerze. 

KROLINA (po chwilowej walce). 

Nie lubię. 

I -

TERENIA. 

I WIecznI już nie lubić będziesz? 

KAROLINA (j. w.). 

Wiecznie. 
TERENIA. 

o l jak ja Clę kocham l (Całuje ją). 

KAROLINA (zamyślona). 

Owładnęłaś moją duszą. Nikt dotąd nIe miał 
nademną -podobnego wpływu! 

TERENrA. 

Chodźmy! (W drzwiach ogrodowych ukazuje się Petronella, 
za nią Grześ z torb:,! skórzan~ ,przez ramię). 

SCENA 9. 

TERENIA, KAROLINA, PETRONELLA, GRZEŚ. 

PETRONELLA (kłania się Karolinie). 

Sługa pani hrabiny. (Do Tereni). Sarenka moja 
wstała nareszcie. Blada jesteś laleczko. (Schyla się, żeby 
pocałować jej ręk~). ' 

TERENIA (zwykłym ruchem wysuwając ręce). 

Petronelko! któż widział po rękach całować l ... 
Wstydzę się za ciebie ... 

PETRONELLA. 

W stydź się, wstydź; bylebym Ja SIę nIe wsty­
dziła. (Do Karoliny). Pani hrabina wie, jak mocno przy­
wiązana jestem do naszej małej sierotki. 

KAROLINA (przyciskając do siebie Terenię). 

I ' nie dziwię się temu. 

PETRONELLA (n. str.). 
Ohol 

TERENIA (do Petron_elli). ·. 

Żebyś wiedziała, jaka, ja zin'ęczona l . .. Oczy mI 
SIę kleją ... 

PETRONELLA. 

A ja l . .. ledwie na nogach się trzymam. U pał 
siarczysty ... zajęcia co nie miara ... 

TERENIA. 

Pomogę ci, Petronelko, jak wrócę z ogrodu. 

PETRONELLA. 

Jeszcze czego l żebyś ty się fatygowała l . .. Idź­
no, idź - i wszystkich tu sprowadź, bo burzy tylko co 
nie widać. Chmurzyska zaczerniły niebo od zachodu; 
ciągle pogrzmiewa ... 

TERENIA. 

Ledwie stoję. Niby czuwam, a jednak ciągle mi 
się zdaje, że śpię jeszcze ... Chodźmy. (Przesyła ręką od ust 
pożegnanie Petronelli, bierze Karolinę wpół i razem wychodzą). 

rE!RONELLA (patrząc za Terenią). 

Moje dzieciątko l ... Nie ty czuwasz, ale Bóg i ja 
nad tobą czuwamy l (Do Grzesia). Pokaż-no coś przy­
wiózł z poczty. (Grześ wyjmuje z torby dzienniki i list. - Pe­

tronella odbiera). Pięć gazet i list. Nic więcej? 

GRZE',. 

lIC. 
PE'l'RONELLA. 

Idź do- kredensu. 

, I 



- ~--

S\NIAT 
191 

GRZEŚ . • 

Panicz razem ' ze mną przyjechał. 

PETRONELLA. 

Co za panicz? 

GRZEŚ. 

Ano, pan Ludwik - Poszedł Slę przeodziać do 
kancelaryi. 

PETRONELLA. 

Patrzcie go! jaki konfident! ... panicz! To pan 
całą gębą... rozumiesz, jak prawdę kocham. Ruszaj 
do kredensu. (Grześ wychodzi . . - Petronella przygląda się adre-

. l ') Do szambelana (Kładzie trazety i list na SOWI na wpercle. . . . to. 

fortepianie). Należałoby dzienniki przeczytać, .l?o .może 
znajdę co nowego, chociaż czuję" że w głowIe nIe ~e­
pszy porządek niż z rana. (Spo trzega wchodz~cych: szambe­
lana, hrabiego i rejenta; cofa si ę nieco w g1ąb za fortepIan). 

(Ciąg dalszy nastąpi). ZYGMUNT ARNECKL 

TRAGIKOMEDYA KURLANDZKA Z CZASÓVV SASKICH. 

(R. 1727). 

(Dokończenie). 

XII. 

Dziennik księcia de Liria. - Spotkanie z 'laurycym w Gdańsku. -
Nowe zabiegi grafa. - Anna Iwanowna na tronie rosyjskim. - Przy­

jazd hr. Potockiego. - Sylwetki Polaków na d worze rosyjskim. 

W owym to właśnie czasie poseł hiszpański, 
książę de Liria i de Berwick, w przejeździe prz z 
. Polskę do Petersburga widział się z grafem Maury­
Gym - po ucieczce tegoż z Mita wy - w Gdańsku, 
w domu zajezdnym. 

Zn~ł go de Liria jeszcze z czasów wspóln go 
!?)Qby~u w Paryżu i utrzymy~ał ~ nim stosunki przy­
Jazne. 

Opowiedział mu hr. l\Taurycy stan swoich inte­
resów i prosił ·o wstawienie się za nim u dworu w St. 
Petersburgu. 

» Przyrzekłem mu - pisze d Liria - jedynie 
przyjacielskie usługi, gdyż nie miałem od króla swego 
żadnego w tej lnierze zlecenia. Prosił mnie również, 
abyni dołożył ' tarań, . celenl wydobycia od rządu ro­
~yjskiego wielu listów miłosnych, zabranych mu przez 
Rosyan w Mitawie. Ponieważ prócz tego w kuferku 
zabranym znajdował się pamiętnik o miłostkach dworu 
ojca jego, Augusta króla, którego ogłoszenie mogłoby 
wiele hałasu obudzićl prosił przeto, abym i ów pamię-
tnik odzyskać się starał. ' 

»Za przybyciem mojem do Mitawyudało mi 
się w rzeczy samej wyświadczyć hrabiemu tę przy­
sługę. 

»Dnia 9 listopada 1727 r. wyjechawszy z rana, 
tanąłem w 1\tIita wie, 

»0 pół inili przed miastem wyjechał na moje 
spotkanie Marechal de camp l\1ir, imieniem komisarzy 
pol kich w mieście bawiących. 

» Siadł do mojej karety i wraz ze mną wjechał 
do' miasta. Przybyli bezzwłocznie czterej komisarze 
naczelni, ' by . mnie powitać, mianowicie: ksiątę biskup 
warmiński, hr. Denhoff, jenerał wojsk litewskich Dnnin 
i książę Radzi wiU . . 
. »laprQ iIi mni na obiad, gdzie zastałem i księ-
żnę kurlandzką ' wdow:ę, córkę Iwana, tarszego brata 
cara Piotra l. . 

»Jenerał de La cy ' odwiedził mo.ie równi ż i od­
dałem .mu rewizytę. 

. »Dnia I o listopada miałem posłuchanie u księ­
~nej kur1andzkiej i obiadowałerp u biskupa war miń-
ąl~.iego « . . 

.. Po opowi.ędzeniu prz biegu wypadków przy to­
Gżonyc:h wyżer ' o nieudanej 'elekcyi .lVIaur:ycego, k iążę 
de 'Ljria podaj~ \v nótatka.ch ciekawe zczegóły, do-

wodzące, że były elekt nie zaniechał ani na chwilę 
zamiaru starania się o księstwo kur1andzkie, tym ra­
zem już za wdaniem się dworu rosyjsk·ego.. T~lko 
środki działania wybrał odmienne. \Vyłuszcza Je kSIąŻę 
de Liria w swoim pamiętniku. 

»Rosyanie - pisze - lękają się bardzo wpływu 
W. księżnej Elżbiety, jej rozumu i niezwykłych zdol­
ności . 

»Chciano by ją dla tego usunąć od <;lworu, przez 
wydanie jej za mąż za grafa Maurycego. Ten ostatni 
nie odstąpił od swoich aspiracyj, a wiedząc, że Rosya 
nie zezwoli nigdy na przyłącz nie Kur1andyi do Pol­
ski, trzyma tu ciągle emisaryuszów by przypominać 
sprawę swoją i prosić \v danym razie cara o pomoc. 

»lnteresa jego, w rzeczy samej, nie źle tu stoją. 
Graf stara się o rękę W. księżnej Elżbiety i lna nie­
jakie widoki powodzenia. Toczą się już rokowania, by 
wezwać grafa do Moskwy, lecz sprawa ta trzymaną 
jest w wielkiej tajemnicy, tak, że z trudnością udało 
mi ię do niej dotrzeć « . . 

Z Petersburga wyjechał książę de Liria na ko­
ronacyę wezwanej - po śmierci cara Piotra II, osta­
tniego z męzkiej linii dyna tyi Rom~nowów ( J 73 0 ) . -.. 

na tron rosyjski Anny Iwanowny kur1andzkiej . 
Dal ze jego notatki sięgają roku I 7 3ó.~ Pod datą 

3 lipca 1750 notuje de Liria wiadomo ć o przybyciu 
z Polski posła polskiego wojewody Potockiego i o ży-
czliwem jego przyjęciu u dworu. . 

Pozorną przyczyną tego przyjazdu była. chęć 
złoż nia lmp ratorow j powinszowania, \v gruncie rze­
czy zaś chodziło o wybadanie zamiarów dworu' rosyj-
skiego \vzględem Polski. . l 

13 sierpnia 1730 wyjechał Potoc~i ozdobiony 
order m w. Andrzeja, aby pódążyć ' pa ~ sejm - do 
Grodna. :. 

Poseł austryacki tymczasem uknuł ' przeciw księ~ 
ciu de Liria intrygę, obawiając się jego ,wP~y'wq\~ 
u dworu. .J ,I, t 1 •. 

Zarzuca.ł mu,. że pozo t.al ~tronnikiem'\ hia?ieg o 
Mau~yc~go 1. w clągł~J. z nIm Jest kor SP9.9.deli9Yi.. 
BronIł SIę kSIąŻę de LIna prz ciw temu zartiltO\ĄT i że 
wprawdzie od lat 15 przyjaźni ' się z grafeJ{n i cz 
w cha~a~terz~ posła nie czyni f:lic takiego, . cqby ' się 
sprzecl Wlało Interesom dworu rosyjskiego. t _. I 

l dynym krokietTI po la w sprawIe ' hrabiego 
Mauryc go było odzyskanie dlań od kanclerz'a O ter­
manna listów mił9snych, zabranych mu w 1\(titawl~. 

Uzupełniają . n?tatĘi księcia de '~itia ~lwetki 
wpływowych Polakow na d worze ro yj~kim . . 

» Feldmarszałek apieha; prócz więlkH~j ' ,odwa . l, 



, 
i 

·l 

192 S-W-IAT 
----------------------------------------

nie odznacza się zaletami charakteru. Trzykrotnie 
buntował się przeciw swemu królowi i wreszcie prze­
siedlił się do Rosyi, gdzie korzystając z faworów syna 
u Imperatorowej l<.atarzyny, dostąpił godności ff'ld­
marszałka. Nie znał pierwszych zasad ztuki wojsko­
\vej, był !llściwym i gwałtownym, upijał się codziennie 
i nie przebierał w środkach dojścia do upatrzonego 
celu. 

»Innym Polakiem e;'usdem /arznae był hr. Ja­
guziński, jenerał jazdy i wielki koniuszy, niskiego po­
chodzenia. Przybywszy w młodym bardzo wieku do 
Rosyi, przeszedł na wiarę grecką i zyskał względy 
Piotra I, który go polubił. " 

»Nie posiadał zupełnie wiadomości fachowych, 
lecz był człowi kiem rozumnyn1, odważnym i przed­
iębiorczym. 

»Komu był przyjacielem, gotów był do wszela­
kich poświęceń, komu był wrogiem - był nim otwar­
cie. Przywiązawszy się do dworu, służył mu gorliwie, 
lecz sp łniał nieustanne nadużycia. Był to jeden z naj­
zdolniejszych ludzi w ówczesnej Rosyi «. 

Wreszcie, poseł nadzwyczajny polski, Le Fort, 
rodem z Genewy, był synowcem słynnego faworyta 
Piotra 1. 

,» Był to człowiek zlachetny, nie zdolny' do hań­
biących postępków, bezinteresowny, gotów do poświę­
ceń dJa przyja ciół. 

»Bardzo mile był widzianym u Glworu. Dom pro­
wadził otwarty i żył niezmiernie zbytkownie «. 

Na tern urywają się notatki księcia de Liria 
dotyczące Polski. 

ALKAR. 

Z DZISIEJSZEJ POEZYI POLSKIEJ. 

(Ciąg dalszy). 

Przechodząc do sformułowania kwestyi przez 
Chmielowskiego : że społeczeństwo odwróciło się od 
poezyi, bo zachodził pewien dyssonans między »no­
werni hasłami« głoszonemi przez młody obóz, a poe­
tami, którzy tych haseł nie umieli przelewać w pieśni 
i śpiewali anachronistycznie, o sobie i o miłości, bez 
względu na nowego ducha czasu - możnaby tu mieć 
jeszcze większe wątpliwości. Należałoby pierwej udo­
wodnić, czy rzeczywiście jest obowiązkiem poezyi być 
owym »istotnym czynnikiem wytwórczości społecznej «, 
jak się wyraża autor ~ Zarysu «, rozumiejąc przez to 
głoszenie nowych haseł i wskazywanie nowych dróg 
społeczeństwu. Należałoby również przyjąć (wraz 
z Chmielowskim), że jeśli ona tego nie robi, to z po-

. \vodu »bardzo wielkiej nieużytcczności « musi się sta­
wać gałęzią martwą i od pnia narodowego odpadać. 
Tymczasem tego rodzaju premissy doprowadzićby mu­
siały do podobnej konsekwencyi jak przed kilkudzie­
sięciu laty, to znaczy, że ' powierzałoby się poezyi, 
a więc fantazyi i uczu iu, to zadanie, które przy na­
turalnyln podziale pracy przypaść powinny narodo­
wemu mózgowi. Wprowadzałoby się na nowo senty­
ment i wyobraźnię tam, g dzie potrzeba rozsądku i ści­
słej obserwacyi. Nie są to oczywiście bezpośrednie 
postulaty autora »Zarysu«, lecz tylko konsekwencye, 
któreby można wysnuć z jego premis, nie przemawia­
jące jednak bynajmniej za słusznością tych twierdzeń. 
Dla poezyi nie jest wprawdzie żadna dziedzina ducha 
ludzkiego zamkniętą, ale także i poezya nie jest zam­
kniętą w żadnej, choćby nawet w tak obszernej jak 
programy społeczne. Byłoby jednostronnością żądać 
od niej, aby się poś\\ " ięciła wyłącznie popularyzowa­
niu »ducha czasu« pomiędzy szeroką publicznością, 
a przecież tego właśnie domaga się Chmielowski od 
ówczesnych poetów. W rzeczywistości dotykają oni 
tych kwestyj nieraz: Asnyk w całym szeregu utwo­
rów zachęca do nawrócenia na tory realnej pracy 
(»Nowy Rok«, »Miejmy nadzieję ... «, »W oczekiwaniu 
jutra ... «); cóż dopiero mówić o całej działalności poe­
tyckiej Szujskiego pod tym względem! I dla tego 
zdanie powyższe nie wydaje nam się bynajmniej uza­
sadnione i wolimy uważać zobojętnienie publiczności 
jako reakcyę przeciw zbytniemu rozwielmożnieniu. się 
uczucia i fantazyi \v życiu społecznem przed rokIem 
sześćdziesiątym, pojmując to zobojętnienie jako jeden 

z objawów naturalnej - rzecby nawet można konie­
cznej - narodowej ewolucyi. 

Nie brak natchnienia, nie ignorancya zmienio­
n ych stosunków i haseł walki, nie przypadkowa jakaś 
nieobecność większych zasobów uczucia lub odczucia 
czasów pomiędzy na tępcami Henryka czy Konrada, 
były przyczyną tego zobojętnienia publiczności, tej 
wielkiej i cichej zmowy, co ogarnęła całe społeczeń­
stwo. Przyczyny są głębsze, niż chwilowy brak tego 
ducha, co lata, gdzie chce, a więc jak odszedł, tak 
i przyjść łatwo może . Nerwy nasze przez tak długi 
czas pieśnią zapału drażnione, stały się wprawdzie, 
jak sobie życzył swego czasu Słowacki, strojną harfą, 
ale zmiękły przytem, nadużyły się i osłabły. Wrażli­
wość ich zmniejszyła się na długi czas w tej samej 
mierze, w jakiej dawniej zdumiewała swą bujnością 
i tkliwością uczucia. Kiedy dawniej lada tomik »Meli­
teli «, »Niezabudki « czy też innego poświęconego muzom 
noworocznika, lada zbiorek młodocianych utworów 
domorosłego wierszopisa stanowił wypadek dnia, przed­
miot ogólnych rozmów i rozbiorów, dziś za to nawet 
wysokiej wartości poetyckie utwory przechodzą nie­
postrzeżenie, lub zyskują co najwyżej powodzenie obo­
j ętnego szacunku. Ciemna to strona korzystnej pod 
innemi względami zmiany pojęć. 

Dwojakie są bowiem tego złe następstwa. Jedne 
z nich czysto literackie. Poezya była zawsze ową kry­
nicą, co obmywała wszelki brud z codziennej mowy, 
niedbałych o jej czystość pokoleń. Nawet w czasach 
naj większego skażenia naszej prozy, w epoce, z której 
Swada Danejkowicza pochodzi, mieliśmy poezyę Po­
tockich, Morsztynów i Kochowskich. pzisiaj, gdy 
zmuszeni jesteśmy .karmić ~ię przedewszystkiem chwa­
stem dziennikarskiego języka, gdy faktycznymi pra­
wodawcami w zakresie polskiej mowy są ci, co ra­
czej do Prokrustów, męczących ją nielitościwie, niż 
do Solonów mogliby być porównani; gdy dzieła nau­
kowe - duchem obcych zwrotów z natury rzeczy prze­
siąkają; gdy \v zakresie powieści wyrabia się obyczaj 
pisania rzemieślniczo, z dnia na dzień, nie pozwalający -
na troskliwość i staranność o formę, dzisiaj więc ja­
kążby czarodziejską potęgą mogła być poezya, naj­
subtelniejsza co do wysłowienia i ta najwięcej o język 
dbać zmuszona gałąź literatury. I kto wie, czy nie 
jedną z przyczyn tego zepsucia naszej mowy w ustach 
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i piśmie najmłodszych pokoleń, na które aż o mury 
s~li sej~owej obiły się niedawno skargi, nie je t za­
nIedbanIe owego »centrum polszczyzny«, owego po­
tężnego czynnika, kształcącego, jakim jest - a raczej 
mogłaby być - poezya. 

Dalszym smutnym skutkiem jest obniżenie este­
tycznego smaku. Niezawodnie ma to swoje dobre 
strony, że przestaliśmy lekceważyć materyalną pod­
stawę żyda kosztem anielskich roztkliwiań i romanty­
cznego bajronizmu. Leży to niewątpliwie w intere ie 
naszego społeczeństwa, aby wzra tało więcej Guciów 
a mniej Gustawów. Ale Gustawowie podnosili lite­
racki poziom narodu, sprawiając, że poeta nie potrze­
bował »słuchaczów próżen grać za płotem, sprzeci­
wiając się świerszczom«. Poezya jest może nie zawsze 
najzdrowszym (skoro, jak bluszcz, zieleni się najczę­
ściej tam, gdzie ruina), ale naj wspanialszym kwiatem 
cywilizacyi; społeczeństwo, które przestaje jej głos 
rozumieć, jest barbarzyńskiem, jakiemkolwiek by zre­
sztą było. Dłuższe trwanie tego zaniedbania poezyi, 
jakie dziś panuje, tych stosunków, w których ynowie 
Apolla ducha wieszczego wziąwszy, nie wzięli wagi 
w słowiech - musi kon ekwentnie doprowadzać do 
upadku naj wspanialszej gałęzi piśmiennictwa. To co 
nie było przyczyną zaniedbania, musi się stawać jego 
skutkiem. Był pewien tragizm Vl tym konflikcie mię­
dzy poetyką a polityką, d wi ma córkami jednego ojca 
Arystotelesa, w którym jedna musiała dążyć do za­
szkodzenia drugiej, bo przekonały się, że raz m iść 
nie mogą. Ze stanowiska politycznego może to i do­
brze, żeśmy się wreszcie nałamali pod twardą konie­
czność prozy życia, ale ze stanowiska literatury gotowo 
się to okazać Pyrrhusową korzyścią. 

Gdzieindziej, na zachodzie, gdzie poezya z analo­
gicznych jak u nas przyczyn, przestała również »cie­
szyć serca na ziemi «, objawiły się bardzo poważne, 
socyalne skutki zmateryalizowania tych serc i umy­
słów. Wykluczenie poezyi utrudniło przejście w krew 
i kości społecznego organizmu tej pewnej dozy polotu 
i idealizmu, która do podjęcia i rozwiązania naj wa­
żniejszych socyalnych zadań jest niezbędną. To t Ż 
do przywrócenia im należnego stanowiska dąży grono 
nowochrześcijańskich pisarzy, uznając (jako jeden z nie­
wielu środków konkretnych, na który się zgodziło, 
jako na balsam kojący społeczne rany), podni si nie 
literatury z nizin sensacyjnego romansu na wyżynę 
pełnego godności hymnu. Chodzi tu więc o przywró­
cenie czynnikowi poetycznemu literatury większ go 
znaczenia w wychowaniu społeczeństwa. To, co swego 
czasu uchodziło słusznie jako pierwiastek chorobliwy, 
ma być teraz wszczepiane jako środek osłabiający' 
działanie trucizn socyalnych. Obsz dłszy - po stu la­
tach - cały okrąg olbrzymiego błędnego koła, zbli- " 
żają się ci pisarze (wróżące nową wiosnę żórawie' 
Voguego) do stanowiska zajmowanego przez H rdera 
i Schillera w kwestyi estetycznego wychowania ludz­
kości. Dziwna igraszka losów! Nowożytne społeczeń­
stwo - nie przez Platona chyba marzona Rzeczpo­
spolita - pierwsze oblekło w ciało dyalektyczne wy­
wody dziesiątej księgi jego Politei przeciw znaczeniu, jO 

jakie poezya posiada. I uczyniwszy to, zdaje się na­
tychmiast nabierać pr'zekonania, że zabici idealizmu 
w czynach i pgezyi w literaturze, stało się owym ja­
dem, co rozłożył duchów skład. chociaż gło y owe, 
domagające się cofnięcia z dotychczasowej drogi, są 
na razie odosobnione, to kto wie przecież, skoro ich 
tam z każdą chwilą więcej i coraz poważniej ze a za-

razem w dowody bogate, czy nIe oSlęgną tego, co 
zamierzyły. 

Z tych różnych uwag można wyciągnąć parę 
wniosków. Oto najprzód należałoby może, w interesie 
estetycznego i etycznego podnosz nia się społeczeń­
stwa, aby (o il to można) oddz~aływać przeciw za­
ni dbaniu, jakiego dziś doznaje u nas żywioł poezyi 
w literaturze. Pożądane m by więc było najprzód 
uwzględnianie go większ w teatrze i wystawianie 
nietylko takich sztuk, które z względu na zręczność 
faktury lub lekkość pomysłu mogą liczyć na povvo­
dzenie, ale obok nich również rzeczy artystyczni 
i poetycko wysoko stojących. Mieliśmy nieraz wska­
zówki, że nie ą to zalety, którychby publiczność nie 
umiała uznać. Dość przypomnieć jako przykład po­
wodzenie vvznowionego dramatu: »Na jednę kartę « , 
który nawet w opinii dzisiej zej mistrzowstwem języka 
i artyzmem koncepcyi okupił niedostatki sceniczności. 
Jeśli bowiem teatr zaj muje dzisiaj pierwsze miejsce 
w naszej literaturze, to i na odwrót: w teatrze naszym 
należałoby uwzględniać literaturę; mamy oczywiście 
pod tym słowem na myśli: rzeczy wyższej, estetycznej 
wartości. 

Ale bodaj czy nie ważniejsze, wychowcze zada­
nie przypada naszej prasie. Ona to powinna informo­
wać czytelnika o wszystkich zjawi kach na polu poe­
zyi, podawać mu regularnie ów owoc wiadomości 
złego i dobrego, pouczając, co czytać warto, a co jest 
bez korzyści. Czy się u nas tak dzieje ? Jeden z młod­
szych poetów, nad którego utworów wartością zasta­
nawiać się nie mOŻna (bo te z nich, które są dobre, 
dla publiczności nie są dostępne), wystąpił ni dawno 
z gwałtowną inwektywą przeciw» gazeciarski mu wsze­
teczeństwu « , zarzucając naszej prasie, że z umysłu 
zabija milczeniem w zelki wyższy talent poetycki, j -
ś li on tylko nie chce wejść w kadry istniejących ko­
teryi dziennikarskich. W inwektywach jego, których 
treść oparta była na zarzutach przesadnych i nie za­
wsze sprawiedliwych, a których forma była raczej gru­
bijańska niż silna, leżało jednak na dnie małe ziarnko 
gorczycznej prawdy. Dziennikarstwo nasze, warszaw­
skie zwłaszcza, ugrupowane około kilku firm wyda­
wniczych, niejednokrotnie pokrzywdziło już i autorów 
i publiczność, przez to, że o pisarzach kupiących si 
około innego sztandaru - a czasem innego tylko 
szyldu - nie donosiło publiczności albo nic, albo też 
w sposób tendencyjny. Nasze galicyjskie pisma mają 
również niejeden grzech w tym względzie do wyrzu­
cenia sobie, niejedno delzefum o1nlsszonzs, wypływające 
raczej z nieumiej ętności ądzenia o złem i dobrem, niż 
z chęci zaszkodzenia pisarzowi. Skutki zaniedbania są 
jednak w obu razach jednakowe: publiczność, nie ma­
jąc zwróconej ze strony prasy uwagi , ignoruje ze 
szkodą własną i autora i dzieła. Mamy wskutek t go 
cały szereg utalentowanych pisarzy, znanych tylko 
garstce smakoszów literackich, a przez resztę publi­
czności nie czytanych. Nie każdy z nich bowiem chce 
się starać o otrzymy\vanie laurów z rąk reportera, a bez 
takich starań pozyskanie literackiej popularności jest 
coraz więcej utrudnionem. 

Otóż to pośr dnictwo pomiędzy umysłowymi 
producentami a konsumentami powinno uledz reformie. 
W szczególności zaś może by było rzeczą pożyteczną 
informowanie stałe i regularne czytającego ogółu o tern, 
co nowego na polu naj wykwintniejszej całego piśmien­
nictwa gałęzi t. j. poezyi wychodzi. Przy powie 'ociach 
lub dramatach potrzeba ta nie jest tak nagląca, bo to 

, 
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) d l k ł .. d ksze znaczenie, a więc dwa razy większe obo-ą rodzaje (z odmiennych przyczyn a e o atwleJ o 
publiczności dochodzące. Ale ów »anielski pokarm«, wiązki. d 'ć 

l d Oto Parę uwag, któremi chcieliś, m,y poprze ZI jak poezyę nazwano, zbyt subte nego wymaga po - k 
niebienia, aby się ogół sam z siebie w nim rozsma- zereg bardziej szczegółowy?h spostrzezen ~ad u azu-
kowywał. Tu pośrednictwo krytyki ma dwa razy wię- jącemi się obecnie utworamI naszych poetow. 

(Ciąg dalszy nastąpi). STANISŁAW ESTREICHER. 

Z TEKI MIESZCZANINA POLSKIEGO. 

(Ciąg dalszy). 

L Dlaczego nauki -vv Polsce nie k-vvitnęły? 

Komuż nie narzucało się to pytanie? Któż nie 
doświadczył tej przykrości porównywania pod tym 
względem własnego kraju z zagranicą. BoI sne uczu­
cie upokorzenia objawiało się już nieraz gorzkie mi 
słowy rzucanemi w twarz społeczeń twu przez ludzi 
wysokiej inteligencyi, a niewątpliwego patryotyzmu, 
bo im bardziej ktoś rozumie społeczną doniosłość 
nauki, tern większej musi przy takiem zestawieniu do­
znawać goryczy. Pewnikiem jest, że nauka wpływa 
niezmiernie na tok spraw publicznych, a kto się nim 
przejął, tego musi uderzyć jedna okoliczność z dzie­
jów polskich, nlianowicie narzuca mu się zjawisko, że 
niskiemu upadkowi społeczeństwa i ruinie pań twa 
w XVIII wieku towarzyszył zupełny brak ruchu nau­
kowego. Było do rozbiorów dość czasu, ażeby dowie­
dzieć się, że już dawniej istniał na zachodzie Bakon 
czy Kartezyusz, ale u nas dopiero podczas rozbiorów 
obudza się pewien ruch umysłowy, wyglądający 
·w obec Zachodu europejskiego, jak pierwsze kroki 
człowieka, który na nowo uczy się chodzić, obok dru­
giego, który nigdy biegu nie zaniechał. N a te słabe 
początki dobrego było już niestety zapóźno, już one 
ni mogły zrównoważyć, a tenl bardziej przeważyć 
owego potężnie wybujałego złego, które tysiączne już 
wydało skutki, przeważyć do tego stopnia, ażeby na­
wet w politycznej dziedzinie skutecznie oddziałać. Po­
nure wrażenie wywiera na historyku fakt, że tuż pod 
samą bramą Rzeczypospolit j kwitnęły nauki, boć 
z Królewca rozbrzmie,vał na całą Europę głos Kanta, 
którego na wet nazwiska w Polsce nie znano, bo nie 
było ani jednego człowieka, który byłby zdolny czy­
tać pisma tego rodzaju. Od Bakona do Kanta, w ca­
łym tym rozdziale historyi kultury uropejskiej, Polski 
całkiem zgoła nie ma, a równocześnie właśnie nastę­
puje upadek stopniowy państwa, aż nareszcie rozbiory. 
Ta równoczesność daje do myśl nia, a w szeregu py­
tań, które się narzucają przy zagadnieniu, dlaczego 
Polska upadła, nie ostatnie zajmuje miejsce pytanie: 
dlaczego w Polsce nauki nie kwitnęły? 

Czy społeczeństwo nasze nie ma zdolności do 
rozwoju umiejętności, czy nie po iada pewnych po­
trzebnych do tego przymiotów, a na odwrót posiada 
jaki inne, które zakwitnięcie nauk czynią niemoże­
bnem ? Są tacy, którzy tak sądzą. Poważne umysły 
występują nieraz z twierdzeniem, że istnieją u na 
pewne cechy wrodzone w charakterz narodowym, 
które nie pozwalają nam kierować się na uczonych, 
tak, że o trwałym a wielkim, w europejskiem znacze­
niu tego słowa, ruchu naukowym, myśleć u nas nie 
można. Sądzą, że pewna powierzchowność i rozstrze­
liwanie się obok braku wytrwałości znajduje się już 
w na zym charakterze narodowym. Jeżeli tak jest, 
w takim razie ni ma na to rady, a kilka, kUkana cie 

pojawiających się czasami dzieł polskich naukowych 
na większą skalę, uznać należy jako poradyczne wy­
jątki, których napisanie i tak na nic nauce europ~j­
skiej się nie przyda, bo pisane po polsku, a CudZOZIe­
miec nie będzie się uczył naszego języka, póki w za­
kresi swojej specyalności nie znajdzie u nas obfitszej 
literatury. Szkoda więc czasu i atłasu, szkoda tych 
zdolności, które marnują się niepotrzebnie i niech nasi 
uczeni piszą po francusku, albo po łacinie, bo wytwo­
rzenie polskiego naukowego świata, to i tak utopia. 
Taką jest prosta konsekwencya, jeżeli przyjmiemy, że 
charakter narodowy jest przyczyną złego, w ogóle, 
że przyczyn j go szukać trzeba w czemś, co do sa­
mej istoty społeczeństwa polskiego należąc, oddzielić 
się od niego nie da. Tylko czy to prawda, że z na­
tury samej naszej nie posiadamy warunków potrze­
bnych na stałych współpracowników europejskiej 
nauki? czy to prawda, że z natury naszej jesteśmy 
n. p. leniwcami? 

W szyscy ci, którzy cośkol wiek tłómaczą cechami 
charakteru narodowego, niech się najpierw zastanowią, 
czy cechy takie są trwałe, czy też czasowe. Zwykle 
przez wyrażenie »cecha narodowa« rozumie się coś 
stałego, ale to tylko modna doktryna i nic więcej. 
Choćby nam najpiękniej i przy oklaskach całej euro­
pejskiej sławy tłómaczono, że Francuz musi np. mieć 
zamiłowanie do wymowy, dlatego, że jest Francuzem, 
a Niemi c do spekulacyi, dlatego, że Niemiec, Polak 
zaś wstręt do drukowanego, dlatego, że Polak, nie 
wierzmy doktrynie, którą konkretna historyczna nauka 
wcz śniej czy później obalić musi. Żadnych, a żadnych 
stałych przymiotów związanych nierozdzielnie raz na 
zawsze z samem istnieniem narodu - niema. Prze­
ciwnie, historya uczy, że narody zmieniać się mogą 
i .wyk~zuje, że nieraz zmieniają się też do niepozna­
n;a. NIe.ma ża~nych spe yficznie fr,ancuskich przymio­
tow t.aklch, ktoreby .tam były wspolne wszystkim po­
kol nlOm od Klodwlga aż do Boulangera i - aż do 
skończenia świata. Nieprawdą jest, jakoby za Wil­
helma Zdobywcy takie same były cechy społeczeń­
stwa angielskiego, jakie dziś u nich widzimy. Jakież 
to ~spól~e przymioty po ,iadają dzi iejsi Turcy z Tur­
kar:ll Sohma.na? Alb~ coż mają wspólnego te poko­
lenIa ,porozblOro~e, ktor~ n~ no~o z0,rganizowały spo­
łeczenstwo pol kle, z pIJanIcamI, prożniakami i nieu­
kami okresu saskiego? 

. Naród po:~ki w ciągu woj ej historyi zmieniał 
klIka razy swoJ .c~arakter. Kto zna hi toryę, a jest 
zarazem z.wolennlklem teoryi c ch narodowych, ~ tak 
z:vany?h Istotnych, to je t tałych i niewzruszonych 
nIechaj nam powie, jakież to spostrzegł w póln~ 
rysy charakteru narodowego w Polakach XIII XVI 
.. /"VII a.L

T 

III wieku? echy narodowe mo'gą l~ 
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tylko do pewnego okresu odno­
sić. Każdy czas ma swoje ce­
chy, a dwa sąsiednie okresy mo­
gą mieć cechy choćby nawet 
wprost przeciwne. Naród może 
pewne przymioty zupełnie utra­
cić, a może też nabyć jaki przy­
miot nowy, którego śladu na­
próżnobyśmy w jego przeszłości 
szukali. Cechy te zmienne i cza­
sowe mogą trwać długo lub 
krótko. Może pewna cecha istnieć 
wiek~ a może nie przetrwać ani 
jednego pokolenia. Nie szukaj­
my tedy przyczyny, dlaczego u 
nas nauki się nie rozwinęły, w ja­
kichś rzekomych wrodzonych 
przymiotach narodowych, bo te 
niczego nie wyjaśniają. 

Teoryę wrodzonych przymiotów narodowych po­
sunięto w ogóle stanowczo za daleko. Co innego, że 
Eskimos rodzi się innym, jak Hawajczyk; oni też cał­
kiem, a całkiem inaczej życie przepędzą, innych, a za­
sadniczo różnych, będą doznawali wrażeń, odmienne, 
wręcz przeciwne okolicznoś.ci będą kształciły ich cha­
rakter. Co innego też, jeżeli w jednej części świata 
powstaną dwie odrębne cywilizacye. Rzecz naturalna, 
że dwie jednostki choćby do siebie podobne umysłem 
i usposobieniem, porwan przez dwa całkiem różne 
prądy, inaczej się rozwiną. Ale w granicach jednej 
i tej samej cywilizacyi , w granicach jednej i tej samej 
rasy, przypuścić predestynacyę jednych do rozumu, 
a drugich do nieuctwa, to już za wiele. To, co wyni­
kłoby z samego pochodzenia, z samego urodzenia, 
może w tern ograniczeniu tworzyć nieznaczną tylko 
różnicę, zbyt małą, ażeby temi, wrodzonemi cechami 
dała się wytłómaczyć rozbieżność kierunków pochodu 
dziejowego. 

(Ciąg dalszy n astąpi). 

ZAMYŚLENIE. 

Cicho i wolno, jak mgła, co się zrana 
Z nad łąk podnosi przy lekkim powiewie 
Wschodniego wiatru i w przestrzeń ulata: 
Tak nieraz myśl ma tęskna, zadumana, 
Podobna z nad mórz wzlatującej mewie, 
Wznosi się w przestrzeń nadziemskiego świata. 

I jest to moja najmilsza godzina 
Lecieć tą pustką cichą i przejrzystą, 
Ponad kopułę niebiosów - - w bezmiary .. . 
Zrazu mię jakaś toń okala sina, 
Powoli w głąb się mieniąca świetlistą, 
Gdzie biało-złote włóczą się opary. 

Potem jest jasność niezmierna, zamyśleń 
I ciszy pełna, nie wiem zkąd idąca, 
Bo nig dzie światła nie widać krynicy -
Przestrzeń bez żadnych dla oczu zakreśleń, 
Blask większy, niźli promienienie słońca, 
Lecz nie rażący jaskrawo źrenicy. 

I głusza kotlin i jakby harmonii 
Leśnej podźwięki i wielka, niezmienna 
Spokojność jezior widnych w oddaleniach - -
I w owej pustej, niezgłębionej toni 
Myśl ma zawisa nieruchoma, senna, 
Podobna orłom , co zasną w przestrzeniach. 

KAZIMIERZ TETMAJER. 

PALL MALL GAZETTE. 

DR. FELIKS KONECZNY. 

EPIZOD Z DZIEJÓW DZIENNIKARSTWA ANGIELSKIEGO. 

(Dokończenie). 

Gwiazda błyszcząca na widno- cysta posiada, nigdy już w dawniejszym blasku nie po-
kręgu ukołysanego powodzeniem wróciła. Niety lka, że z chwilą tryumfu liberalnego 
dziennikarza zaćmiła się dopiero stronnictwa wpływ jego na sfery rządowe ustał, ale 
w 1880 r. z powrotem p. Glad- dotknął go cios niespodziewany. Wydawca, p. Smith, 
stona do rządów i odtąd mimo odstąpił wydawnictwo PalI jWal1 Gazette swemu zię-
chwilowych powodzeń i pomimo ciowi, p. Yates Thompson, liberałowi. Na postawione 
niezaprzeczonej umysłowej i mo- przez niego żądanie, aż by dziennik zmienił swój kie-

Wilrai do kat/.dry I \\owski~j . ralnej wartości, jaką ten publi- runek i uznawał 1:tber Nacht czarne za białe, p. Green-
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wood ze słuszną dumą odpowiada, że można sprzedać 
akc~e ?ziennika, ale nie można równie łatwo sprzedać 
umIenIa szanującego się dziennikarza i wraz z całym 

swym sztabem generalnym opuszcza dziennik, który 
był stworzył. Ażeby pokazać, jaki sympatye osobiste 
potrafił sobie zapewnić i \V jaki sposób angielskie 
społeczeń two ze swymi dziennikarzami sobie postę­
puje, wystarczy przytoczyć jeden fakt. Żegnając czy­
telników o wiadczył, że ma zamiar, jak tylko znaj­
dzie kapitał potrzebny, założyć dziennik w duchu do­
tychczasowego Pall Mall Gazette. Nazajutrz otrzymał 
ze strony znajomych i nieznajomych sumy, których 
całość wynosiła nie mniej jak potężną cyfrę 104,000 

funt. szt. Zbytecznem byłoby cokolwiek więcej do tego 
rysu dodawać, chyba to, że p. Greenwood ani grosza 
z tych pieniędzy nie przyjął i że dziennik St James's 
Gazette, który wkrótce potem ufundował i którym aż 
do ostatnich dwóch lat kierował, był osobistą jego 
własnością. Nie mamy tu potrzeby zajmować się tym 
organem, który był pierwszą odroślą Pall Mall Ga­
zette. Nie odegrała ona nigdy wybitn ej roli i żywot 
jej jest aż do ch wili obecnej szarym i podrzędnym. 

Pall Mall Gazette została tedy VI! 1880 r. jako 
własność p. Thompsona, organem liberalnego stronni­
ctwa. Taka gwałtowna zmiana zachwiała była natu­
ralnie jej materyalnemi podstawami; trzeba było zaim­
prowizować odraz u i administracyę i redakcyę. Fun­
duszów nie brakło, a o utalentowane pióra w liberal­
nym obozie łatwo. N ajznakomit zy z pisarzy tego 
stronnictwa jest, bez najmniejszego wątpienia, John 
Morley. J ei li po za granicami W. Brytanii ten mąż 
stanu, prawa ręka Gladstona, minister dla Irlandyi, 
jest znany dobrze, i jeżeli, nie b z podstaw, przewi- -
dują, że zostanie on z biegiem cza u leader' em postę­
powego stronnictwa, to nie sądzimy, ażeby zdawano 
sobie sprawę ze stanowiska, jakie zajmuje w piśmien­
niczym świ cie angielskim. A stanowisko to jest przy­
czółkowe. Jako filozof, historyk, biograf, essayista, 
krytyk, ekonomista, John N[orley napisał dzieła po- -
\vażne, o trwałem znaczeniu. Nawet ci, co jego rady­
kalizmu politycznego, jego religijnego agnostycyzmu 
nie podzielają, oddają hołd jego wiedzy, jego meto­
dzie pisarskiej i jego wielo tronnym talentom. Pi­
szący, lubo szczery wielbiciel Johna Morley'a, mnie­
ma, że najmniej właściwem polem jego działalności 
jest, a przynajmniej było w owej dalekiej już od nas 
epoce 1880 r. wydawnictwo codziennego pisma. Jego 
umysł zbyt filozoficzny, zbyt abstrakcyjny, szybował 
w sferach zbyt podniosłych, a zbyt mało dbał o zni­
kome sprawy zajmujące pospolitych czytelników dzj n­
nika, ażeby łatwo mógł znaleść sposób oddziaływania 
na masy. ame niezaprzeczone jego zalety wytwarzały 
przeszkodę do pokumania się, że tak powiem z pier­
wszym lepszym czytelnikiem. Przez całe trzy lata, 
przez które zostawał u steru Pall Mall Gazette, no­
siła ona znamię pedantycznego trochę, filozoficznego 
radykalizmu. Dla oznaczenia politycznej barwy dzien­
nika, wystarczy powiedzieć, że John 110rley otwo­
rzył na rozcież podw0je jego swemu przyjacielowi 
Józefowi Cham berlain, który wÓ\ivczas był socyali­
stycznym radykałem - nie przev:idując, że się stanie 
za lat kilka filarem zachowawczej koalicyi i że sprawa 
samorządu Irlandyi w ogóle, a apoteoza Parnell'a 
w szczególe, nigdzie gorliwiej i skuteczniej bronioną 
nie była jak \v łamach tego dziennika. 

W roku 1883 John Morley, po wstąpieniu na 
dobre do politycznego zawodu, nie mógł jako depu-

towany naprzód, jako członek gabinetu następnie, po­
święcić się dziennikarstwu. Naczelnym redaktorem 
Pall Mail Gazette zostaje wówczas mało znany po­
przednio prowincyonalny dziennikarz p. W. T. Stead, 
którego l\10rley sprowadził sobie do pomocy, z Dar­
lingtonu. Dopóki był podredaktorem nie mógł on oka­
zać całej oryginalności swego talentu, ale z chwilą jak 
stał się samowładnym kierownikiem dziennika, nadał 
mu . cechę odrębną i fizyognomię pod wielu względami 
nową w dziennikarstwie angielskiem. 

O p. Stead pisano już wiele, a po większej czę­
ści surowo. Główne zarzuty, jakie mu czyniono opie­
rały się na podejrzeniu, że jest hipokrytą, że kam­
panie zawzięte, jakie prowadził przeciwko rozwiązłości 
obyczajów muszą osłaniać sidła stawione przez Tar­
tuffa na żonę Orgona. Dzi iaj gdy namiętności pier­
wszej chwili ostygły i gdy nawet tak mało sympaty­
cznej osobistości jego oddają sprawiedliwość, nie ma 
już mowy o niczem podobnem. Wiadomo, że odpoku­
tował on więzieniem swój zapał zdemaskowania grze­
szników przeciwko siódmemu przykazaniu. P. Stead, 
który w powierzchowności, zwyczajach etc. nie jest 
bynajmniej wyrafinowanym gentlemanem, przyniósł 
z prowincyi fanatyzm sekciarstwa religijnego. W sce­
ptycznym Londynie uwaiano go jako fenomen, jako 
unikat. t m bardziej ten ferwor purytański dziwił 
u niego, że na innych punktach nietylko szedł z bie­
giem cza u, ale był nawet nowatorem i to śmiałym. 
Można powiedzieć, że on pierwszy wprowadził do an­
gielskiej prasy amerykański puffizm. Nic go nie po­
wstrzymywało, ażeby ściągnąć na swój dziennik uwagę 
publiczności czytającej, a od Armii Zbawienia, z którą 
sympatyzował, nie wahał się zapoiyczać ogłuszających 
bębnów i jaskrawych sztandarów. On to wprowadził 
do dziennika swego system interwiewowania i sensacyj­
nych sprawozdań, wtajemniczania publiczności w kwe­
stye prywatne, postawił anegdotę na miejscu zasady. 
Życie nie zawsze podniosłe, ale zawsze interesujące 
przedarło się do dziennika; illustrowanie szybkie co­
dziennego wypadku, fizyognomii na dobie będącej, 
przyczyniło się także do zrewolucyonizowania prasy 
codziennej angielskiej. Znalazł dla Palt Mall Gazette 
odrazu szerokie koło czytelników, chociaż inne aniżeli 
to, do którego przemawiał poważny filozof i rady­
kalny polityk J ohn l\10rley. Ale dziwić się nie można, 
że gdy rozpoczął tę słynną kampanię w obronie dzie­
wcząt, białych niewolnic, sprzedawanych przez ohydne 
pośredniczki prostytucyi, że podejrzewano jego dobrą 
wiarę. Skandal był -niesłychany dotąd w Anglii. Kwe­
stye, o których żaden przyzwoity człowiek głośno nie 
mówit, zostały naraz rzucon jako powszechna strawa 
masie. Dziennik sprzedawał się w 200.000 egzempla­
rzy i fortuna jego wzniosła się na niemarzone wy­
żyny, stara jednak uczciwoś,ć i przyzwoitość angielska 
nigdy mu tego Maz'dlu Trzoute przebaczyć nie potra­
fiła. Ale p. Stead, jak nieustraszony Kato, szedł dalej 
czyszcząc obyczaje, stawając w obronie nieszczęśli­
wych, u wiedzionych kobi t. Nie można bez szacun­
ku w pomnieć o proce ie pani Langnorthy, który, 
dzięki jego interwencyi, pozyskał dla niej sympatyę 
i poparcie całej Anglii i zmusił ohydnego uWDdziciela 
do złożenia u wiedzionej w ofierze milionowej fortuny. 
Taki po tępek białym kamykiem zaznacza zawód ka­
żdego dziennikarza. Stead zaprzągł się z równym 
ferworem do zdruzgotania jednego z filarów swego 
własnego stronnictwa, Sir Karola Dilke. Podbu­
rzając przeciwko niemu wszystkie uczucia staro-

I 
j, 
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angielskiej przyzwoitości, zrobił z procesu rozwodo­
wego pani Crawford stos ofiarny, na którym spłonęła 
publiczna karyera Sir Karola. Jeżeli obecnie jak Fenix 
odradza się z popiołów, to znajduje zawsze w p. Stead 
nieubłaganego mściciela i nie sądzimy, ażeby ten osta­
tni został pobity ostatecznie. 

P. Stead stał na czele Pall Mall Gazefte przez 
trzy lata jako podredaktor, a przez siedm jako naczelny 
kierownik. Usunął się dobrowolnie z tego stano\"viska 
w 1890 r. przechodząc do spokojniejszej sfery wyda­
wnictwa przeglądu miesięcznego. Ale można być pe­
wnym, że chwilowy to tylko odpoczynek i że znowu 
do bardziej czynnego działania powróci. 

W 1890 r. przeszła tedy Pall iV/al! Gazette pod 
nową redakcyę. Młody, wielce wykształcony publicy­
sta, p. E. T. Cook wziął na się te obowiązki i nie 
zrywając z nową lnetodą, jaką p. Stead wprowadził, 
bo jest . już ona obecnie warunkiem niezbędnym do 
istnienia popołudniowego dziennika, umiejętnie a po­
wolnie sterował ku ideałom Morley'a. Dziennik ode­
grał podczas ostatniej kampanii wyborczej wybitną 
rolę i można śmiało powiedzieć, że się \vielce przy­
czynił do tryumfu, jaki sprawa liberalna odniosła 
w Londynie. 1\lożna sobie wyobrazić ogólne zdziwie­
nie, jakie wywołała przed kilku miesiącami wiado­
mość, że nazajutrz po powrocie do władzy liberalnego 
gabinetu, organ, który mu się tak skutecznie przys1u­
giwał, przechodzi w inne ręce. Wiadomość sprawdziła 
się i istotnie wydawca, p. Yatcs Thompson, sprzedał 
Pall Mal! Gazette za pokaźną sumkę 50.000 f. szt. 
!{to był nabywcą? .. Pytanie to zajmowało polityczny 
i dziennikarski świat do wysokiego stopnia. \"1 pra­
wdzie nabywcą pozornym, traktującym z właścicielem, 
był rodak nasz, p. Loewenfeld, ale było widocznem, 
że po za nim stała jakaś finansowa i polityczna po­
tęga. Wprawdzie p. Thompson utrzymywał, że tra­
ktował w przekonaniu, iż organ liberalny pozostanie 
wiernym nadal swej barwie, ale pokazało się nieba­
wem, że tak nie było. W chwili, w której piszemy­
chociaż cztery lniesiące już ubiegły od sprzedaży Pal! 
Mall Gazette - nie wiadomo j zcze, kto jest jej wła' ci­
cielem : jedni utrzymują, że jest nim baron 1\1. Hirsch, 
a drudzy, że to amerykallski milioner, p. stor. Ale 
jedna rzecz pewna, że nowy właściciel powtórzył z p. 
Cookiem tę samą scenę, którą w 1880 r. p. Thompson 
odegrał z p. Greenwoodem: zażądał odeń, ażeby zmie-

nił broń na ramieniu i przeszedł odrazu do . obozu 
koalicyi, stawiającej nieprzebłaganą opozycyę hberal­
nemu g-abinetowi. 

Zbytecznem by było dodawać, że p. E. T. Cook 
poszedł za przykładem Grcenwooda i wraz z całym 
redaktorskim sztabem opuścił Pal! Mall Gazette. Od 
dwóch miesięcy, dziennik ten znajduje ię pod dyre­
kcyą zdolnego, młodego, al wytrawnego już publi­
cysty, p. Cust; - naturalnie nic o jego przyszłych 
losach powiedzieć jeszcz ni molna. Widocznie roz­
porządza wielkiemi kapitałami, bo ię wspaniale uluie­
szcza w nowym gmachu na Charring Cros Road, 
lecz widocznie próbuje dotąd gruntu i je t tymcza em 
bezbarwnym. Znawcy politycznego widnokr~gu nie 
przepowiadają mu powodzenia, ale proroctwo pod tym 
względem jest z natury rzeczy pozbawione w zelkiej 
wartości. Gdyby się przytrafił nowy prlewrot polity­
czny w niedalekiej przyszłości - nie zano i się nań 
co prawda - koalicya zachowawczo-liberalna sprowa­
dzićby mogła. znowu wiatr pomyślny w żagle tego 
dziennika, tak samo, jak uczynićby to mogło śmiałe 
wyzyskanie jakiegokol wiek ch ",ilowo dominującego 
społecznego prądu. W razi przeciwnym Pall Mall 
Gazette będzie wieść taki am podrzędny żywot, na 
jaki kazana niepowrotnie być się zdaje jej młodsza 
siostra, St James' s Gazette. 

A tymcza em fortuna, tradycyjnie młodym przy­
jająca, miłemi uśmiechy obdarza nowy dziennik, który 
się zrodził z PaU jWall Gazette. Nazwał się on i-Vest-
17Zzizster Gazette, drukowany jest na papierze zielonym; 
nie dla t go, że to kolor nadziei, albo kolor Irlandyi, 
ale dla tego, że ma być dobry dla. oczów i znalazł 
odraz u szerokie kolo czytelników. Nim pałac, który 
sobie buduje na Thames Street będzie kończony, 
przedsiębiorczy wydawca, p. Jerzy N ewness, wydaje 
go w biurach zapożyczonych u sąsiadów i kolegów. 

P. Cook stara się w swym nowym organie być 
po prostu dalszym ciągiem tego, czem był w da­
wniejszym, a że posiada sztab redakcyjny pierwszo­
rzędny, że opromienia go jeszcze w dodatku aureola 
męczennika - ofiary intrygi i podej !' cia - że przy 
tern stronnictwo liberalne okazuje ię daleko silniej­
szem raz przy ledł zy do władzy, aniżeli tego opo­
zycya ię podziewała , zat m nie da się zaprz czyć, że 
debiut ten zapowiada się daleko pomyślniej, aniżeli 
pierwsze występy wielu jego poprzedników. 

1\I. E. NEKAND _\ - TREPKA. 

PIERWSZA MIŁOŚĆ ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO. 

(Ciąg dalszy). 

Razem też (Krasiński w roli czcerone) zwie­
dzali osobliwości wiecznego miasta. Razem byli na 
forum romanum, razem w Coloseum, razem przy gro­
bie Tassa, razem na Kapitolu, razem w willi 1\1ill , 
razem w katakumbach 1), raz m w kaplicy yk tyń­
skiej, razem w kościele św. Piotra, razem w owych 
:> pałacach włoskich, kędy przy obrazach Rafaela 
I gzymsach złoconych powój gruzów się rozplata«. 

W rajskich ogrodach willi 1\1ills 2), »jaśminy, 

1) Z odwiedzin tych zrodziły się później sceny pomiędzy Iry­
dyonem a Kornelią Metellą w ciemnościach katakumb rzymskich. Zob. 
Ir)'dyon, część II i III, str. 112 -118 . Opis katakumb. Patrz »Listy 
z podn?iy Odyńca«. T. III. 

2) » ••• napawając się głównie wio ną i wonią kwiatów, miano-

akacye, róże, pomarańczowe drzewa, sączyły lm kro­
ple zapachów do czary upojeń ... « 

- O, jak mi dobrze było na po~cieli 
Granitów rzym kich, z pocbyloną głową 
Nad nim, oddycl1:lć róhmi eZ:1rów l) 
I \\'idzi~(\ jak .się w tym człowieku rodzi '2) 
?-Jowy Ideał WIeków, pełny cZJ.rów, 
Który mu całą przy złość rozpogodzi :\). 

w.icie w willi Mills (~iels), .. kt~rej s7czególną zaletę i sławę stanowi 
mesłychana obfitość roi,. zascIela)ących literalnie resztki gruzów .pała u 
~e~ar?w, na .l~tórych 1. z których je t zbudowaną, a zowie sie od 
lmIema właścIcIela swoJego, nglikn«. Odyniec »Listy z pod ;, 
1., III ,ro.ly~ , . ,tr. 200. 

l) W willi ~lills właśnie. 

~) W llmy~le poety :wital już wówczas pomy ł lryd)'onG. 
) Zob. Nzepopraw1Zl akt IV, sc. V.: })Ach, jak łatwo złączyć 
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lub też, o He pogodna, ciepła noc księżycowa nie za­
chęcała do romantycznego spaceru po ulicach, słu­
chali muzyki Danielewicza, który im grał na forte­
pianie. W ogóle bawiono się doskonale. Błogi żywot 
bo\viem, jaki wiodło sympatyczne »grono ukraińskie «, 
zasadzał się na tern po prostu, że zapominając o po­
lityce, myślano jedynie o rozrywkach, o spacerach, 
o teatrze, o najnowszej operze Rossiniego, o gościn­
nych występach pani Malibran, wówczas wschodzącej 
»gwiazdy«, o wycieczkach w okolice, do willi Doria 
Parnphili, do San Severino, do Fiumicino, do Frascati, 
Tusculum i Albano, o przejażdżkach powozami po 
Corso, o zbliżającym się karnawale i t. d. i t. d. 1). 

Pani Joanna, dla której w zystko to oprócz zwy­
kłego posiadało jeszcze urok nowości, zaczęła nagle 
dozna wać dziwnych, nieznanych jej dotąd wrażeń, 
odznaczających się wszelkiemi pozorami szczęścia 
i upojenia. Zdawało się jej, że się dostała »w le­
psze strony jakieś, w których ludzie nie cierpią i nie 
popełniają błędów«, - strony, gdzie wszystko staje się 
jak gdyby » pieśnią ożywioną, pieśnią błogosławień­
stwa i wielkości, dziękczynienia i uwielbienia «. Potem, 
z nadejściem świąt Bożego Narodzenia, zaczęły się 
fety karnawałowe; po karnawale zaś, niby wspaniały 
finał postu, przyszła Wielkanoc 2), z uroczystościami 
\vielkiego tygodnia, z procesyami, z pochodami mni­
chów, z całą litanią nabożeństw i ceremonij. Arysto­
kratyczne »grono ukraińskie /( nie opuściło żadnej. 
W wielki czwartek np. byli aż do godziny dziewią­
tej w kościele św. Piotra 3). Śpiewano Mzserere .AJle­
gri'ego. »Nic wznioślejszego nad te głosy ludzkie, 
rozpaczające, konające z bólu i żalu, rozchodzące się 
z\Volna po tern ogromnem sklepieniu, między masy 
cieniów, masy złota, marmurów i drogich kamieni, 
zanurzonych w ciemnościach«; cała świątynia bowiem 
to »nicość cieniów«. Patrząc na tych gromnic kilka, 
zapalonych nad g.robem Piotra, doznawali - pani 
Joanna i Zygmunt - złudzenia, że przeniesieni do in­
nego świata, oglądają Boga, który kona »w każdym 
zakącie tego olbrzymiego gmachu ... » I zdawało im 
się ch wilami, że słyszą »szumy burzy, wśród której 
On ducha wyzionął«, że ogrom wieczności stał się 
\Yidomy dla nich »tarn, za tym ołtarzem wysokim, 
niknącym, jak olbrzym, w górze«. Wieczoru tego, 
przy dźwiękach tej pieśni, płaczącej nad Bogiem umar­
łym, pojęli »sercem«, co to była śmierć Chrystusa. 

Tak upłynęły owe »dni jedyne i zbiegłe « , któ-

[m iłość z szaleństwem! Są to wyrazy niero7.łączon e! "\Varyacya więc 
wraca [do tych różanych uczuć, owiniętych [girlandą kwiatów i gwiazd, 
i zbogaca [krainę duchów, moc pieśni natchniętych [rzucając wiatrom. 
Ach! ~dyby godzina [tego żywota, gdy mię ciągle poił z serca, jak 
z czary!« i t. d. i t. d. 

I) O trybie życia, jakie prowadziła kolonia polska w Rzymie, 
zob. ,>Listy 7, podróży« Odyńca, T. III. Podobnie jak w latach 1829 
do 1830 żyli tu Mickiewicz z Odyńcem, żył obecnie Krasiński. W~­
cieczki w okolice, wizyty, teatr, rauty, bale, oto na czem tam schodzIł 
czas naszym poetom i ich kochankom. Że taki sposób życia, w ta)<im 
kraju, \\ śród takiej natury i takich pamiątek »nastrajał serce do miło­
ści« dziwić się nie można. Nic naturalniejszego! ... 

, 2) »Bde! tego roku (1839) Wielkanoc znów 30 marca, jak 
temu lat pięć (1834)' A wy gdzie? Ona i ty, i Konstanty? \Vy, 
trójco moja!" \~eapol d. 20 styczlIia 1839 r. do Jaroszyńskiego). 

:,) Zob. List z Rzymu z dnia 28 n:arca l 8~4 ~. do ~aszyń­
skiC'go, list, w którym Krasiński !Jo raz plerw~zy. l mlmO\\:o~1 za~e~ 
\\ ne zcJradLa się z uczuciem, r07.pierającem mu pIersI: »Codzlen mnIej 
wyrazać się umiem; nie wiem sam, co mi się stało?« Co mu się 
stało? Nic łatwiejszego, jak or1powiedź na to pytanie: zaczynał ko­
chać, tylko że, jak zwykle w takich razach, z rodzącego się w nim 
uczucia nie zdawał sobie jeszcze jasno sprawy. 

rych pamięci poeta poświęcił później »Irydyona« (tak 
samo, jak teraz już, wkrótce po poznaniu »Maryi« 
przypisał jej drukującego się właśnie we Wrocławiu, 
a jeszcze w Genewie napisanego »Agay Hana«), a pod­
czas których, jak w poemacie Słowackiego, pomiędzy 
młodziutkim siostrzeńcem, a starszą od niego trochę 
ciocią zaczął się prędko romans klecić 1). Pokrewień­
stwo to, jakkolwiek dalekie, oddawało im w wielu 
razach nieocenion przysługi, choćby dlatego tylko, 
że mnóstwo rzeczy, które nie uchodziły może obcym, 
uchodziły krewnym. Podobnie miała się rzecz i z niemi 
teraz. Podlegając, jako spowinowaceni - chociaż po 
kądzieli -- prawom o wiele mniej krępującym, mogli 
naprzykład z nadejściem kwietnia, skoro się zbliżał 
powoli termin wyjazdu, ułożyć plan wspólnej podróży 
powrotnej (coby obcym nie uszło nigdy) i nikt nie 
mógł tego poczytać pani Joannie za złe, jeżeli, za­
miast puszczać się w drogę sama tylko z dziećmi 
i z »osobą« do dzieci, zdecydowała się część przynaj­
mniej wojażu (nużącego i nudnego wojażu dyliżansem 
pocztowym) odbyć w towarzystwie siostrzeńca swego, 
oraz dwóch jego przyjaciół: Danielewicza i Jaroszyń­
skiego, z których ostatni, jak wiadomo, również był 
jej powinowatym 2). 

Rozkoszna to musiała być podróż! Krasiński-­
w jednym z listów do Gaszyńskiego - nazywa ją 
» najpiękniejszą « 3). l nie dziw! Serce bowiem biło 
mu w pie.rsiach, »jak kopyta koni «, w powietrzu zaś -
dla niego przynajmniej - » wszędzie rozlany był szał 
miłości, nadziei, zach wycenia«, tak, że nie spostrzegł 
ię nawet, kiedy przyszło do wyznania, do namiętnego 

zo t' amo, które, rzucone przezeń, w ch wili oszołomienia 
szczęściem, echem czarownem obiło się o drżące usta 
kochanki. Odtąd siostrzeńca zastąpił sentymentalny 
Romeo, a miejsce cioci zajęła rozmarzona, melancho­
lijna J ulja. 

1) Dedykacya umieszczona na czele pierwszego (z r. 1836) wy· 
dania Irydyona - a: opuszczona z woli autora (Zob. Listy do Gaszyń­
skiego str. 256), we wszystkich następnych - brzmi, jak następuje: 

Poświęcone 
Maryi 

na pamiątkę dni 
jedynych i zbiegłych. 

Tak, głos znajomy wróci do ni ej po latach wielu. 
Dante. 

Agay Han wyszedł we "\Vrocławiu u Korna, w roku 1833, 
w październiku prawdopodobnie. Dnia 21 Novembra (listopada 1833), 
pisze Krasiński z Rzymu 00 K. Gaszyńskiego: »Jeśli wpadnie Ci 
w ręce Agay Han, drukowany we Wrocławiu u Korna, niedawno, to 
myśl o mnie«. Poniewai Agay Han już jest »poświęcony Maryi« (tej 
samej co Nzeboska i Irydyon) wnosić więc należy, że poznanie między 
panią Bobrową a Krasińskim, nastąpiło zaraz na początku pobytu 
wie zcza w Rzymie i że Krasiński w ostatniej chwili do drukującego 
się już Agoy Hana kazał tę dedykacyę dopisać. ·Wszystko to jest 
możebne i prawdopodobne (w miłości zwłaszcza), a jednak ... jest w tej 
Danii coś zgnił ego. 

2) Oprócz dzieci i guwernantki (musiała być guwernantka) była 
z panią Bobrową zdaje się również i jej siostra cioteczna, Grocholska, 
która jej zwykle w podróżach towarzyszyła. Z listów Słowackiego do 
matki wiemy, że w r. 1831, przyjechały razem do Drezna (Grocholska 
i Bobrowa). Z listów Krasińskiego dowiemy się z czasem, że były 
razem w I chI, co nawet nie bardzo było poecie na rękę. Z listów 
OcJyńca wreszcie (T. III, str. 110) dowiadujemy się, że pani Gr(ocholska) 
z Podola, P(oniatow)ska z oomu, bawiła w Rzymie już w r. 1829. 
(j10iebnem jest, że za jej namową pani Bobrowa udała się do Rzy­
mu). Nawiasem mówiąc wyraża się o niej Odyniec, jako o osobie 
barJzo pięknej, ale za to mniej sympatycznej. (Zob. Listy, 110- I I 1). 
N ielepsze świadectwo wydaj e też o niej Krasillski, może dlatego, że 
nie sLczędziła mu morałów »w imię cnoty«. 

3) »Teraz najpiękniejszą podróż zrobiłem przez Florencyę, We­
necyę, Miinich. Wenecya, to kochanka moja wśród miast wszystkich 
(dlatego Medoko{zczony poemat ma za tło Wenecyę), w niej przez ośm 
dni prawdziwie byłem szczęśliwy«, pisze Krasiński do Gaszyńskiego 
dnia 10 lipca 1834 z Kissingen przy \Viirzburgu. 

... 

I 
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Pierwszem miastem, \V które m, po wyjeidzie 
z Rzymu, zatrzymali się na dni kilka '), była » nliła, 
rozkoszna Florencya«, która o tej porze zwłaszcza 
w maju, odurzająca zapachem kwiatów, w oślepiają­
cych słońca skąpana blaskach, ze swojemi willami 
w zieleni ogrodów, podobną jest do Dantejskiego raju, 
szczególniej, kiedy się na nią, jak oni, patrzy przez 
pryzmat miłości. Albowienl »nie masz na tym plane­
cie koloryt.u, równego temu, jaki nadaje złudzenie ko­
chania. To Tycyanada i Rafaelada na płótnie żywota « . 
Nie mniejsze wrażenie, bo w tychże samych, co Flo­
rencya oglądana warunkach, zrobiła na nich póiniej 
\Venecya, którą Krasiński nazywa swoją »kochanką 
wśród miast wszystkich «, w Wenecyi bowiem »przez 
ośm dni prawdziwie był szczęśliwy«. Szczęścia zaś 
tego nie m.iał prawdopodobnie do zawdzięczenia Jaro­
szyńskiemu . lub Danielewiczowi, lecz tej, na której 
widział skupione wszyst~ie promi nie poezyi: czy, 
ki~dy jechali gondolą; czy, kiedy karmili gołębie na 
placu św." Marka; czy, kiedy »ubierali się w purpurę 
wieczorów, w księżyce nocy, w błękity i muśliny pian 
morskich « ; ' czy, kiedy jej opowiadał o Byronie i hra­
binie Teresie Guiccioli, którzy niedawno temu, tak 
samo, jak 6ni teraz, otoczeni » wszystką rozkoszą ży-

I) Zob. krótki (17 wierszy wszystkiego) nerwowo pisany list 
do Gaszyńskiego z Florencyi 19 maja 183 4, list zaczynający się od 
słów : -Zmieniłem zamiary (mozna być pewnym, ze do zmiany ich 
przyczyniła się . miłość), już nie jadę na Genewę. ale na Wenecyę 
i pierwszego cZf>rwca będę w Miinich, tam napisz do mnie«. Trzy ty­
godnie temu (J. 28 marca 1834) pisa ł Krasiński z Rzymu do Ga­
szyńskiego: »Za dziesięć dni ztąd jad ę, pisz mi do Genewy na 12 
maja, do Miinich na pierwsze dni czerwca«. 

cia« i niemnIej zakochani w sobie, błądzili po tych 
ulicach wązkich, pod arkadami palazzo ducale lub »po 
mieliznach Lido« t). I zda wało im się chwilami, gdy 
używali przejażdżki po malowniczym Canale Gran de, 
że w plusku fal, opłukujących burt łodzi, słyszą coś, 
jakby głos ludzki, melancholijny i cichy, a bełkoczący 
wciąż: » Wszak te wstęgi z wód jasnych 2), te z mo­
stów obręcze, te gondole szparkie, jak strzały, czarne, 
jak trumny, rozkoszne, jak pośmiertne zbawienie; 
wszak te błękity, te gwiazdy irenicujące po nich, ten 
księżyc, taki palący m nie, jak słońca \\Tzrok«: wszak 
to wszystko w miłości ma swój początek, » miłością 
jest przed wiekami i na wieki«. A cały ten świat 
dlatego »taki przecudny«, bo Bóg, zanim go stwo­
rzył, już się »w niestworzonym zakochał « . 

Tak rozumował dzisiaj autor »Nieboskiej kome­
dyi «. U ganiając się dotychczas jak hrabia Henryk, za 
niepochwytnemi tylko, wymarzonemi »dziewicami « 
ulepionemi z mgły, teraz dopiero, w Wenecyi, otwo­
rzyły mu się oczy i pojął 3), że » są rozkosze i j est 
poezya materyalna«, i że chcąc w życiu tern realne 
znaleść szczęście, nie trzeba w »chmurach « przeby­
wać, ale na ziemię zstąpić i »po ludzku kochać « , tak 
samo, »jak chcąc dobrze pisać, trzeba żyć wprzódy «. 

t) Zob. Listy do Sołtana i Gaszyńskiego, pisane z Wenecyi 
w r. 1838. 

2) Niedok0J2czony poemat str. 166. 
3) Zob. List z Kissingen, 10 lipca 1834, do Gaszyńskiego, list, 

w którym najlepiej uwydatnia się metamorfoza, zaszła w przekonaniach 
(artystyczuych) Krasińskiego pod wpływem miłości. Por. następnie 
Nieboska komedya str. 237 - 239, 243-245 . 

(Ciąg dalszy nastąpi). FERDYNAND H OSICK. 

Z »POEZYI« JULIUSZA ZEYERA. 

TAKIJA. 

I~aż, królu, aby zaprzestano rzucać 
Wieńce różane, bukiety z piwonii 
Przed twym cedrowym pałacem. Do okien 

SERCE 

Już sięga z kwiató'Y mur. Czy lud ten pragnie 
Odurzającą wonią nas uśmiercić? 

MA DARYN HUANG (klęcząc w progu). 

O królu, pozwól, by lud miłość swoją 
Śmiał ci okazać -

TA KIJA. 

» Miłość swoją« mówisz? 
A \\ lęC on kocha, kocha ten lud dobry? 
On króla kocha? jakto, czyż nie zdeptał 
Ten król wolńości jego? 

KRÓL~CZAN-WANG. 

Milcz, Takijo! 

TAKIJA. 

Czemu mam milczeć? O, buntu się nie bój! 
Przecież cię wiernie kocha ten lud dobry. 
Sam to słyszałeś! Cóż ten lud obchodzi, 
Że go ojcowie twoi mordowali, 
Że go z początku w krwi własnej dusili, 
A ' potem w n~dzy wtrącili go błoto 
Ż dziś ze wz~ardą twa noga go k~pie ? 

L 

PIKANGA. 

On sypie róże, gdy tutaj zawitasz, 
Pali kadzidła i kłania się kornie. 
O .mandarynie powtórz nam raz jeszcze 
WIeść wzruszającą o miłości ludu. 

MANDARYN HUANG. 

Jam głowa miasta, miasto tak powiada: 
»Znat? jedno szczęście: twą świętą obecność! 
Nie było ciebie - niebo kryły chmury. 
L~cz. się rozwiały. Jak tarcz opalowa 
MIesIąca wschodzisz, a blask twój jest szczęściem!« 

KRÓL CZAN -W ANG. 

Pragnąłbym, ą.by twoje miasto całe 
T~arz miało jedną, aby noga moja 
Tel twarzy wtedy ot tak dotknąć mogła! (Uderza go nogą) 

MANDARYN HUANG. 

O najpiękniejszy dniu mego żywota! 
(Kłania się przed Takiją i królem i odchodzi)4 

TAKIJA. 

O nędzny, nędzny, przedemną ię chyli, 
Przedemną, która śmierci warta-m, klątwy 
Za tę sromotę, żem twoją kochanką! 

CZAN-WANG. 

Zbyt śmiało igrasz. Zważaj bardziej, radzę, 
N a woje słowa. 
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TAKIJA. 

Groźba? We mnie ona 
Śmiech tylko budzi! Śmierć? Cóż to strasznego? 
Spokojny, długi sen, bez marzeń groźnych, 
Bez cierpień, jakich ten żywot nasz pełen. 
A wielkość twoja - cóź to? W twarz jej patrzę 
I widzę jasno, że tylko pełzanie 
Tworzy ją, podłe otoczenia twego. 
Nieraz pytałam siebie z podziwieniem, 
Co mię do ciebie wiąże, czemu dłoń ma 
Nie zdusi we śnie tyrana, lub w puhar 
Jadu nie wleje -

CZAN-WANG. 

Takijo, lwa draźnisz! 

TAKIJA. 

0, schowaj sztylet, nie zgrzytaj zębami! 
Ja nie otruję cię i nie zaduszę. 
Bez ciebie, któż by w prochu deptał ludzi? 
Jesteś potworem, lecz wolę już ciebie, 
Niż tych, co podle klękają przed tobą. 

CZAN-WANG. 

Piękna-ś Takijo, i dla tej piękności 
Twą ci piekielną przebaczam nienawiść. 
Tyś nienawiścią pijana, szalejesz 
Z tej nienawiści - i przez nią też zginiesz. 
Bez nie na wiści nie byłabyś piękna, 
J ak nawałnica bez wichru i gromów. 

TAKIJA. 

A jednak jabym umiała tak kochać, 
Kochać głęboko, być tkliwą, serdeczną! 

CZAN-WA G. 

Kochać? I kogóż to, lwiczko namiętna? 

TAKIJA. 

To najpiękniejsze stworzenie, jakiego 
Niema w twem państwie - prawego człowieka l 

CZAN-WANG. 

A jakiż człowiek w oczach twoich - prawy? 

TAKIJA. 

Naprzód - odważny, dzielny i otwarty, 
A tak odważny, jako ten, o którym 
Sen miałam dzisiaj.:. N arat mi się zdało, 
Że przez kraj jakiś n~eznany ' przechodzę. 
Pustkowie było, smerekowe lasy 
Z obu stron drogi czerniały ponuro 
I głucho jakoś szumiały, posępnie,. .. 
Bo żaden strumyk nie szemrał w Ich ClenIU 
I żaden ptak się nie ozwał w głębi. 
Nad niemi stało słońce groźne, krwawe, 
Niepromieniste, palące jak ogień, 
Jako smok syty ich życia i soków. . . 
Wtem z pod ciemnego puszcz sklepIenIa wyszedł 
Mąż, olbrzym wzrostem. W ręku trzymał wielki 
Łuk, a na plecach miał kołczan st~zał pełn~. 
»Szkodzisz nam 1« krzyknął potężnIe ku słoncu, 
Łuk napiął, w górę wyleciała strzał~, 
I słońce nagle zadrgnęło, jak ptak ow, 
Któremu pocisk przeszyje wnętrzności, 
I umierając padło gdzieś za hory~ 
A krwi potoki zbroczyły świat cały .. . 

CZAN-WANG. 

Czem u zamilkłaś i zbladłaś tak nagle? 
Jeszcze nie koniec twego snu, mów dalej l 

TAKIJA. 

Upadłam do nóg mścicielowi lasów. 
Coś we mnie błysło, jako ranna zorza, 
Za rękę wzięłam go - on mnie otrząsnął, 
Jak się robactwo otrząsa plugawe, 
A z ócz mu nagle strzelił druzgoczący, 
Groźny blask wzgardy! O królu, posłuchaj! 
Biada, jeżeli żyje w świecie człowiek, 
Co mógłby na mnie spojrzeć takim wzrokiem! 
Brodziłam długo we krwi, w łez potokach, 
Nie czując żadnych wyrzutów sumienia, 
Świat mi się zdawał takim niewolniczym, 
Gnuśnym i nędznym. że gnieść go i niszczyć 
Za obowiązek miałam i zasługę. 
Lecz gdyby znalazł się człowiek, o królu, 
Któryby dumnie wzniósł ku niebu czoło ... 
W tedy przestałabym mścić się za podłość, 
Co rozpościera wokół rządy, wtedy -
Ni ! dość! nie zdołam skończyć myśli, królu 

CZAN-WANG. 

Dumnie wznieść czoło - przy mnie! O Takijo! 
Sama myśl o tern wściekłość we mnie budzi. 

GŁOSY (z ulicy). 

Przed sąd go stawić, albo śmierć mu, śmierć mu! 

SILNIEJSZE GŁOSY. 

Niech zginie n~dznie! Śmierć, śmierć, śmierć bluźniercy! 

CZAN-WA JG. 

Krzyk na ulicy ? Co znaczy ta wrzawa? 

NACZELNIK STRAŻY. 

Jak to wyjawić przed twym majestatem? 
T rudno dać wiarę tak potwornej wieści. 
Język mi słupem staje 

TAKIJA. 

Król chce wiedzieć. 

NACZELNIK STRAŻY. 

Mąż przed pałacem przechodził zuchwały ; 
Przed bronzowemi wrotami nie schylił 
Wyniosłej głowy. On to jeden w całem 
Mieście kwiatami domu nie ozdobił 
Przy uroczystym wjeździe twym, o pan.ie. 
Lud wierny chciał już rozszarpać bluźmercę. 

CZAN·WANG. 

Chcę go sam widzieć, wprowadzić go tutaj. 

TAKIJA. 

Czemu nie każesz ' wieść go zaraz na śmierć? 
Tak umrze z 'trwogi widząc twe oblicze. 

( Wprowadzają Pikanga). 

CZAN-WA G. 

Kto jesteś? 
PIKANG. 

Człowiek. 

CZAN-WANG. 

To trochę za mało. 

PIKANG. 

Tylko w twych oczach. Można-ż być czemś więcej? 

CZ1\.N-WANG. 
A ja? 
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PIKANG. 

Zapytaj czynów swych, a nIe mnIe. 

CZA -WANG. 

Ty nie drżysz? Czyliż nie jesteś w mej mocy, 
Więc w mocy wyższej? 

PIKANG. 

I ty nIe drżysz, będąc 

W mocy najwyższej. 

CZAN-WANG. 

Która zwie się? 

PIKANG. 

TAKTJA. 

Śmiercią. 

Ty milczysz, królu. Mąż ten prawdę mówi. 

CZAN-WANG. 

Czemu-ś wlencami domu nie obwiesił 
Na znak radości? 

P1KANG. 

Gdy mamy się cieszyć, 
Musimy przecie wiedzieć też, dla czego? 
Pytałem tłumu - a tłum wpadł we wściekłość. 
Gdy licha sława przez ulice jedzie, 
N aj częściej zapał wita ją niezmierny, 
A skoro za nią przyjdzie myśl głęboka, 
N apewno znajdzie zawsze puste place 
I, jak żebraczka, próżno pukać będzie 
Do drzwi zamkniętych. 

CZAN-WA G. 

Przecież sława moja 
Nie jest zbyt \vielką. Czyż-em nie potomek 
Starego rodu? czyliż nie słyszałeś, 
Że, gdyśmy przyszli do władzy w tym kraju, 
Deszcz szczerozłoty padał tydzień cały? 

PIKANG. 

Tak powiadają - i tak zapisano, 
Ile wszak prawdy w tern, któż wiedzieć moż.e? 
Ale, że płynie krew od lat dwudziestu, 
J ak dzierżysz berło, każdy wie napewno. 

UZAN-WANQ. 

Zuchwalcze! 
PIKANG. 

To cię potępia najbardziej, 
Ze CI SIę prawda zuchwalstwem wydaje! 

CZAN-WANG. 

Wiedźcie go na śmierć! 

TAKIJA. 

0, wstrzymaj SIę, królu! 
On najtvierniejszym będzie sługą twoim. 
Posłuchaj, mężu, co-ć powie Takija. 

PIKANG. 

Piękna-ś, lecz jakąś pięknością fatalną. 
Z marmurowego oblicza śmierć wieje, 
A w czarnem oku twem płonie zepsucie. 

TAKIJA. 

Odważny jesteś, podziwiam cię za to. 
Słuchaj: król-srogi wspaniałym być umie. 
Bądź przyja~ielem mu, a sam to poznasz. 

A jaki hojny ? Spojrz wokoło siebie: 
Tych pereł skrzynie odebrał narodom, 
Zamieszkującym nadmorskie wybrzeża; 
Te wazy, pełne dyamentów, rubinów, 
Są hołdem książąt; te stosy jedwabi 
I purpurowych materyj - to zdobycz 
Z miast zwyciężonych. A wszystkie bogactwa 
Te król za jeden darował mi uśmiech. 
Czegóż druhowi nie dałby z rozkoszą? 

PIKANG. 

Muszka wleciała mi do ust. Gdzie tutaj 
Wypluć ją ? Wkoło widzę tylko złoto, 
Szlachetny kruszec. N ajpodlejszem miejscem 
Będzie tu chyba oblicze tej dziewki. 

TAKIJA (padając na kolana). 

0, ja cię kocham! 
CZAN-WANG. 

Kobieto bezwstydna! 

TAKIJA. 

Przeklęta raczej, żem twoją kochanką! 

CZAN-WANG. 

Będę mścicielem twym. Czy myślisz może, 
Iż mu przebaczę? . 

TAKIJA. 

Ty, ty, ty, żebraku, 
Ty - mu przebaczyć? 

CZAN-WANG. 

No, dosyć już tego. 
Słuchaj, szaleńcze! Widzę, żeś z tych jeden, 
Co się tak chętnie mianują mędrcami. 
Zapewne kochasz sVlÓj lud? 

PIKANG. 

Tyś powiedział. 

CZ.A.N-WANG. 

Lud, co przed chwilą już miał cię rozszarpać? 

PIKANG. 

I ślepą nawet kochać trzeba matkę. 
Nie takim kocham go, jakim jest teraz, 
Gdy pełza w prochu, zbywszy się godności; 
J a widzę, jakim on będzie - i jakim 
Był, zanim wyście strącili go w błoto! 

CZAN-W NG. 

Zaiste, dobre masz serce! hcę widzieć 
c , ' zem ono rożne od serca człowieka , 
K.tóry mniej mądryt;U j.est, zacnym i dobrym. 
N1ech kat go weźm1e 1 serce dymiące 
W y ją wszy poda na złotej tu misie. 
Cóż? czy rad jesteś? ty milczysz? - Takijo, 
A ty, czyś rada? 

TAKIJA. 

Nie! nie! Stójcie! stójcie! 

CZAN-W NG. 

Właśnie dla tego, żeś »nie« powiedziała 
Po~tarzam jeszcze raz pierwszy swój w~rok. 
WZ1ąĆ go! (Wyprowadzają Pikanga). 

TAKIJA. 

J ak cicho na śmierć stra zną idzie! 
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CZAN-WANG. 

CÓŻ? ty nIe płaczesz? nie prosisz o łaskę? 

TAKIJA. 

J abym płakała, gdybyś się zlitował, 
A on twą łaskę przyjąć chciał. - Już krzyczą ... 

(Biegnie do okna). 
O wy, tygrysy! Jak wam oczy błyszczą! 
A on was kocha. - A mnie? .. Jaka szkoda! 

CZAN-W NG (podchodzi też do okna). 

Przygotowania długie! - Słyszę jęki. 

TAKIJA. 

Kobiety płaczą. O, chciałabym każdą 
Łzę błogosławić, ale cóż, przekleństwem 
Zdałoby im się me błogosławieństwo. 
Jak cicho teraz! O, gdzie oczy zwrócić? 
Nie mogę! Próżno, próżno się wysilam! 
Teraz kat rozdarł mu szaty na · piersiach. 
T~raz się zbliża z nożem - stój, stój, kacie! 
Tutaj, w to łono - krew - pożar - płomienie. - (Pada). 

CZ N-WANG. 

Już mu zanurzył nóż w piersi głęboko. 

GŁOS Z ULICY. 

O nieba, cudo! Serce bursztynowe 
W piersi mu biło, woń dziwnej słodyczy 
Wionęła z rany, a kwiaty padają, 
Gdzie krew by kapać winna. 

TAKIJA (podnosząc się). 

Tyś zgubiony! 
Lud widzi cudo, my padnieITI ofiarą. 
Gdy ten lud-dziecię ma bożyszcze nowe, 
Przeżyte bóstwa wnet w proch walić będzie. 

(Odstępuje z królem od okna). 

NACZELNIK STRAŻY. 

Królu, uciekaj! Lud tłumem tu pędzi! 

CZAN-W NG. 

Masz za wieść! (Przebija go). 

TAKJJA. 

Druha zabiłeś wiernego? 

CZ N-W G. 

On kłamał, kłamał! 

TAKIJA (przyoknie). 

On prawdę ci głosił. 
Oto przed trupem tłumy całe klęczą 
I błogosławią, kogo przeklinały. 
Straż twoja rzuca już broń i ucieka. 
Już po nas! 

CZAN-WANG. 

Czemu? cóż to znowu znaczy ? 

TAKIJA. 

To znaczy, że się pod nami zapada 
Ziemia ... że ludzkość nie jest jednak błotem, 
Po którem deptać by można bezkarnie. 
Ciężko grzeszyliśmy - to nasza kara. 

CZAN-WANG. 

Tak nie mówiłaś jeszcze nigdy! 

TAKIJA. 

On mnie 
Nauczył! - Sły zysz? Mściciele u bram już! 

CZAN-WANG. 

Gdzie mOJa zbroja? 
TAKIJA. 

Chcesz bronić się? 

CZAN-WANG. 

Czyliż 
Mam się im oddać na urągowisko? 
Nie; będę walczył, jak mężom przystało! 

TAKJJA. 

Zabij mnie wprzódy, błagam! 

CZAN-WANG. 

Nie, Takijo! 
Ty proś o życie, może się zmiłują. 

TAKIJA. 

Nie, oni zdepczą mnie, jako robaka. 
Tak umrzeć nie chcę. 0, on mi przywrócił 
Na twarz rumieniec. Chcę umrzeć z godnością. 

(Zaciąga zasuwy). 
Tu wstąpmy na te bogactwa olbrzymie, 

(Rzuca palącą się lampę na materye) 
To będzie stos nasz pogrzebowy. Patrz aj , 
Jakie płomienie strzeliły z purpury! 
To morze ognia ciągnie mnie do siebie, 
Hałas się zbliża, o, pójdźmy już! (Rzuca się z królem na stos). 

GŁOSY. 

Śmierć im! 
(Dobijanie się do drzwi). 

CZAN-WANG. 

Tak gInąc w blaskach, jestem jako słońce! 

TAKJJA. 

Śmierć jest, zaiste, piękniejsza od życia. 
Przeklęte życie ... Ach, dym ten mnie dusi ... 
On mi w twarz plunął ... a ja, ja go kocham ... 

CZAN-WANG. 

Obłęd cię chwyta ... o, jakaś ty blada! 
0, żar, żar, piekło ... co za deszcz cudowny ... 
Czyżby padało złoto, jako wówczas, 
Gdy na tron wstąpił dziad mojego dziada? 

TAKIJA. 

To nie deszcz złoty ... to iskry padają ... 
0, już we włosach świecą jak świetlaki -
rIa, tyś już niemy ! Już dym cię udusił ... 
Zsiniałeś ... hańba ci, wstyd .. . ty umierasz 
Przedemną . .. Zgroza! zgroza!... z sinym trupem 
W tern morzu ognia... sama... o, ten płomień 
W pierś mą przenika ... jako blask ów, który 
Z jego źrenicy strzelił ... gdy mną wzgardził ... 

(płomienie biją aż do stropu. Drzwi ustępują naciskowi. Tłum wpada 
do sali). 

LUD. 

Tam, tam oboje! Nawpół już zwęgleni? 
U gaście pożar... Wyrzućcie psom ciała! 
Niech będzie pamięć ich wiecznie przeklęta! 

Przełożył z czeskiego MIRIAM. 

• 
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OSTATNI ROMANTYK. 

(Ciąg dal zy), 

K. Ujejski nie jest poetą szerokiego i dalekiego 
widnokręgu, natężenie jego poetyckiego natchnienia 
jest bardzo nierówne i krótkotrwałe. Nie j st to słońc 
o ciepłych, łagodnych, równych zawsze promieniach, 
jak Mickiewicz, lecz raczej połysk błyskawicy, migo­
tliwy, oślepiający, ale chwilowy; słońce, oświetlając 
jednostajnie i równo, pozwala nam 

u Mickiewicza wyszedł piękną, charaktery tyczną, 
pełną typowo' ci postacią; z Moskala w » Po latach 
o 'mnastu poeta zrobił karykaturę pełną przesady. 
Nieznajomo ' ć społecz ństwa rosyjskiego i jego cha­
rakteru narodow go nadaje postaciom stworzonym 
przez niego pewną cechę po politoścf; to co poeta 

bierze za couleur locale jest po 
wpatrzyć się w obraz, ocenić go 
wszechstronnie, sprawiedliwie, bo 
jesteśmy w możności widzieć i ob­
serwować wszystkie szczegóły obra­
zu; błyskawica odsłania nam takie 
obraz, oświetla go w całej grozie 
anormalnego wzburzenia, ale oświ -
tla przez chwilę tylko. Chwytamy 
główne kontury główne rysy, resztę 
pozostawić musimy własnej domy­
ślności i fantazyi. Taki błyskawiczny 
jest charakter natchnienia i twór­
czości I{.. Ujejskiego i takie '\;vywo­
łuje efekta. Krótkotrwałości na­
tchnienia przypisać należy to, że 
poeta - lubo miewał genialne po­
mysły do stworzenia wielkiej arty­
stycznej całości, - nigdy jej nie 
\vykonał. Dlatego też pozo tawił 
nam albo ury.wki (» Ustęp z powie­
ści Sybirskiej «, » Podróż przerwana «, 
»Konfederat «, scena z dramatu: 
»Ostatni Buczacr.y «) lub takie mi­
niaturowe arcydzieła, jak »Mara­
ton «, » Pług i szabla«, » Początek 

Samsona«. 

CYPRYAN GODEBSKI. 
prostu szorstkiem, jak n. p. poró­
wnanie: »bogaty jak syn czorta ~ 
(II, 146) i inne. 

Poprzednio już zaznaczyliśmy 
muzykalno ć poezyi K. Ujejskiego. 
Nigdzie ta cecha i siła nie wystą­
piła w takiej ile i pełni, jak w tłó­
maczeniach hopina, Są to tłó­
maczenia « jedyne w swoim rodzaju 
i żadna podobno z literatur nowocze-
nych taki mi utwora mi poszczycić 
ię nie może. J eJ.eli wolno kryty­

ko\\'i domy'lać ię, powiedziałbynl, 
że » tłómaczenia te były łabędzim 
~piewem jego duszy. K. Ujejski 
poraz pono ostatni porlniósł się tu­
taj na wyżynę swe o dawnego 
art y tycznego natchnienia i zajaśniał 
ró\vnym bla kiem lirycznego patosu 
iak w » kargach J eremiego « i »1\1e­
lody ach biblijnych , zaś melodyj­
no ć i rytmiczność wiersza dopro­
wadził do przedziwnej muzykalności. 
Jego » l\1arsz pogrzebowy« (dzieło 
3 5) je t niesłychanej piękności poe­
matem, zawierającym całą skalę 

muzyczną, od s p ł Y w a nia tonów: 
Tyle dzwonów! Gdzie te dzwony? Czy w mej 

głowie huczą? 

Kędy idą roje bięly z taką pieśnią kruczą? 

albo: 
N a atłasie pil,.kna, cicha 
Ręce trzyma w krzyl, 
I rzez en do mnie się u'miecha 

energii (eon expresslonc): 
Za coś ty mnie tak ukarał? Ty, co zwiesol ię 

Bogiem! 
jJt'a711SSZ1710: 

Był..t słodka i anieblm 
I kochała mnie, 

Być bardzo może, że przyczy­
niła się do tego nie mało trudność 
tworzenia. Osobom blizko go znają­
cym mówił: »Kiedy tworzę, na ka­
żdym moim włosku występuj kro­
pla potu «. W istocie ; lady po­
wolnego tv:orzenia pozostały wy­
bitnie wyciśnięte na jego utworach, 
l\tlickiewicz napisał » Pana Tadeusza « 
w kilkanaście miesięcy, lowacki 
swoim dramatom po kilka tygodni 
poświęcał, a K. Ujejski ut\,vór, za­
wierający nie więcej nad 1 - o wier­
szy (Jan ChrzczCzel w »Melodyach 
bibl. «) objął w pięcioletni okres (1845 
- I 850). Tej może okoliczności nale­
ży przypisać nadzwyczajną nieró-

POK J. 
Jak pio enka jaka iel ka 
Płynęły nam dnie 

wność poetyckiego natężenia i artystycznej warto ci 
w utworach K, Ujejskiego. bok arcydzieł ja niejących 
pierwszorzędnemi piękno ciarni, jak »1Vlelody bibl. <\ , 
»Skargi Jeremiego «, »l\1araton « i \Y. i. znajdujemy utwór 
niedający się z poprzedniemi porównać, jak » stęp 
z powieści sybirskiej ({ , i jeszcze słabszy »Po latach 
ośmnastu « -- w którym forma zdaje ię niekiedy niemal 
groteskową, W jednem mi jscu n. p. powiada: »Gdy 
jęknę z bolu, to chrząknij « (II 137, II 14 I, 1/13), co osła­
bia zupełnie wrażenie dramatyczno ci. łęboki i giętki 
liryzm poety nie nadawał ~ię do odtwarzania pokoj­
nych obrazów ilekroć oko w oko postawić wypadało na­
przeciwko siebie Polaków i Moskali. Kapitan Rykow 

do jillale: 
Ha! zły on! 
Ha! zły on! 

, . ,.Wniebowzięcie , (dzieło 2 , prelud 7) i Po 
mIerCl « (prel,u? 13) są. rozkołysaniem wyobraźni , peł­

n. m ła odno ~1, ,pokoJu,' mutku, t ę knoty do innych, 
nI znanych śWlatow, ktor odkrywają głębię rozma­
r~onego ludzk~ego ducha. Ażeby tak tłóma zyć « ho­
plna .trz brt ml~' ,chwile \vielkiego zacbwytu, ~ zczę ~ li­
wo. ~1, z,apomnlenla, miłości, u pojenia, niewinno' ci 
powIedziałbym - dzieci~cej. 

, ~'w~rczo ' ~ po tycka ](, jej kiego trzynlala i 
d:og I mIedz Ojczystych. a jego ~ harfie były na~ 
pIęt tylko trzy truny: Bóg, kraj i miło ć. Brako-
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wało zup~łt~ie prawie ludzko' ci, jakby Jej potrzeby, 
b?le, nadz~eJe nleznane były poecie, a on sam nigdy 
nIe czuł Slę cząstką wielkiej wspólnej ojczyzny. Raz 
wyśpiewał jej zwycięstwo pod Maratonem i to tylko 
dlatego, że Grecy bronili wolności, że znalazł tam 
wspólność uczuć i my'li. Ubok świetnego zawsze lirycz­
neg? patosu, któ~ego wzorem pozostaną »Skargi J e­
remlego ~ - a "W nIch przecudny » Chorał « , - »Melodye 
bibli)ne « i inne, zdarza się niekiedy blada a nawet po z­
baw~ona prawdy obserwacya psychologiczna! W poe­
macle Po latach ośmnastu « Ujejski pokazuje nam 
postać żołnierza-Moskala, który »mil tysiąc niósł cu­
d~e pieni~dze, głodny, a zwalczał kuszące go żądze « . 
~Ie da Slę zaprzeczyć, że już skutkiem tego, żołnierz 
ow złożył dowody rzadkiej szlachetno' ci i prawości 
ch~rak~eru; ?jejski natomiast każe mu wej' ć do po­
kOłu » Ja~ z:-"Ierz «, a wyszlachetnieć dopiero »w pol­
sklem ObJęCIU (I 73). W obrazku tym razi po prostu 
nielogiczno ć psychologiczna. 

Pomiędzy »Skargami J eremiego « a » Tłómacze­
niami Chopina«, dwoma biegunami - można powie­
dzieć - jego poetyckiego natchnienia i twórczości, była 
chwila wielkiego spokoju, jak cisza morska, śród któ­
rej poeta patrzył w przyszłość swoją, uśmiechającą się 
d9 niego pogodą i szczęściem. Były to lata 1849 i 1850. 
Łódi jego przybiła »Do brzegu «, na którym czekała 
go ukochana kobieta. 

Tobie ja śpiewam, gołębico moja, 
Coś mi oliwną gałązkę przyniosła! 
Już srebrnem światłem znęca mnie ostoja .... 

(II. 131). 

Pragnąc dać pojęcie o ogólnym charakterze poe­
zyi i talentu K. Ujejskiego, porównałbym go do rzeźbia­
rza, który tylko kamee rzeźbi, albo do malarza w rodzaju 
Meissoniera. Ujejski nie stworzył wielkiej, jednolitej 
artystycznej całości; przyczynę tego taraliśmy się wy­
jaśnić: brakło mu nie energii i sił, lecz dłuższego na­
tężenia ducha; tworzył natomiast drobne poematy, dra­
maty w kilkunastu wierszach zamknięte, poetyczne 
obrazki, samoistn , skończone, piękne~ arcydzieła; wle­
wał w nie tyle życia, prawdy, liryzmu - ile było w jego 
własnej duszy - i dlatego swoim miniaturom nadawał 
cechę genialno' ci prawie. 

Z towarzystwa jej uno iły go tylko »duchy, co 
gromadą, pełne chwały, pełne błysków, gdzieś na zło­
tych chmurach jadą« (II, I 33). Koroną tych chwil po­
gody i szczę' cia jest »Ojcowski psalm « (II, I 35), napi­
sany po urodzeniu się syna Kordyana, - wiersz pełen 
biblijn go spokoju, pogody, poezyi i głębi lirycznej. 
Liryzm K. Ujejskiego rzadko bywa łagodny, zawsze 
zaś pełen grozy, surowo' ci i gwałtownych wybuchów,­
w tym wier zu niepospolitej piękności, poeta jakby się 
umyślnie dostroił do uroczysto' ci chwili. 

Ozłocił Pan wspaniale moje ściany liche, 
Bo zesłał mi dzieciątko z nieba, światło ciche. 
Jedno dziecię! - a weszło z niem takie wesele 

I zaraz w niej przybrało wszystko pozór święty, 

Radosnem przemówiły słowem nieme sprzęty, 
\Vszystkie . skazy ponikły, kąty wyjaśniały, 
I cedrami zapachły dębowe powały; 
Każde usta dobroci pełne, ściany bielsze 

piosenki czeladzi co wieczór weselsze. 

K 
'" Komitet zajmujący się sprowadzeniem 

zwłok ś. p. Teofila Lenartowicza, odbył po­
siedzenie w d. 19 kwietnia, na którem uchwa­
lono: uroczysto' ć złożenia zwłok poety na 
Skałce odroczyć do połowy czerwca. Adam 
A nyk, uproszony przez zgromadzonych, uda 
się do Florencyi, aby w imieniu komitetu ode­
brać trumnę ze szczątkami lirnika mazowie­
ckiego. Sprawą grobu i sarkofagu, wraz z jego 
ornamentacyą i medalionem zajmuje się z wielką 
starannością K. Knauss, architekt i radca 
miejski. Inny medalion - do umieszczenia 
w przedsionku krypty i w Muzeum N arodo­
wem - wykonać ma zaszczytnie znany arty­
sta-rzeźbiarz Tadeusz Błotnicki. .r a wniosek 
dyr. \Vl'. Łuszczkiewicza uch walono w dzień 
pogrzebu urządzić wystawę prac rzeźbiarskich 
Lenartowicza; na domu, w którym mieszkał 
w 1848 r. autor Lirenki« w Krakowie, umie­
szczoną będzie tablica pamiątkowa. Włościań­
ski chór z Bierzanowa weźmie udział w uro­
czystości. Juliusz Kossak, w imieniu krako­
wskiego Koła artystyczno -literackiego, jako 
jego prezes, oświadczył, że klub wymieniony 
urządzi wieczorek, z l<tórego dochód przezna­
czy na koszta pogrzebu. O ile wiemy, wy­
datki pomimo całej możli wej oszczędności będą 
znaCZlle, a jak dotąd składki wpływają nader 
skromnie. Zachęcamy zatem czytelników na­
szych jak najgoręcej do nadsyłania wdowiego 
grosza, k wota bowiem uzbierana świadczyć 
będzie o czci naszej dla poety. ~row. młodzieży 

7>Praca<' zamierza także urządzić wieczornicę, 
z której dochód na tenże sam cel złoży 
w ofierze. Uczniowie szkoły rolniczej w Czer­
nichowie wezmą udział w żałobnej uroczysto­
ści. W końcu posiedzenia wybrano komisyę, 
zająć się mającą wydaniem popularnej bro-

( iąg dalszy nastąpi). 

R o N I K 
szury o Teofilu Lenartowiczu. . W kład tej 
komisyi weszli: Michał Bałucki, Juliusz Kos­
sak i Zygmunt "arnecki. 

* Na stronicy I 96 dajemy reprodl1kcyę szkicu 
mi trza .Matejki na witraż do katedry obrządku 
łacillskiego we Lwowie. Witraż ten wyko­
nany będzie kosztem Jerzego hrabiego Dunin­
Borkowskiego. 

=ł Brak miejsca zmusza nas odłożyć dokoń­

czenie pięknego studyum Zenona Przesmy­
ckiego o Jarosławie Vrchlicki m, do przyszłego 
zeszytu Świata. 

* Franciszek Krudowski, znany zaszczytnie 
artysta-malarz, gości znowu w Krakowie, a 
może nawet na czas dłuższy w mieście naszem 
się osiedli. 

* Czasopisma illustrowane niemieckie i an­
gielskie pomieszczają obecnie coraz częśdej 
reprodukcye z obrazów, oraz rysunków Lu­
dwika Stasiaka. Cztery jego kompozycye wy­
słane na wystawę do Chicago, odtworzone 
będą w pomnikowem wydawnictwie francu­
skiem, poświęconem wystawie kolumbijskiej. 

* \Viedeńska Allgemeine Iiunst- Chronik, 
którą podobno subwencyonuje jedna z polskich 
instytucyj artystycznych, bardzo mało w ła­
mach swych poświęca miejsca obrazom i ar­
tystom polskim, reprezentowanym na wysta­
wie w Iiz"instlerhausie. Dzieła, które naj su­
rowsi krytycy w stolicy austryackiej gorąco 
i pochlebnie ocenili, spotykają się w sprawo­
zdaniach wymienionego czasopisma z szyder­
stwem i niezupełnie dowcipnemi żartami. -
Sprawozdawca Fremdenblattu wypowiada na­
der pochlebny sąd o obrazach Piotra Stachie­
wicza, nazywając je najlepszem dziełem reli­
gijnem, jakie wystawa w Iiz"instlerhausie po­
siada. Po dłuższym, wielce zaszczytnym dla 

FR. RAWITA. 

A. 
sztuki polskiej ustępie, oma wia recenzen t 
szczegółowo utwory naszego krakowskiego ar­
tysty w sposób następujący: »Stachiewicz illu­
struje polskie legendy o !fatce Boskiej na 
sposób narodowy. Narodowym jest nawet typ 
Maryi. Postać jej wdzięczna ma jakiś pier­
wiastek melancholiczny, jakąś naiwną gorącą 

pobożność, która jest i katolicką i słowiańską 
zarazem. ,Veźmy dantejską idyllę o Maryi, 
prowadzącej dusze po drodze ciernistej do 
czyśca: wszak to idealny typ polskiej młodej 
chłopki, idącej na odpust do Częstochowy. 

im bardziej po ch,łopsku pojęta, tem urok 
większy. Najpiękniejszym jest obraz, na któ­
rym Marya staje się całkiem kobietą z ludu. 
Rozwiesza ona w ogródku świeżo upraną bie­
liznę, koło Niej siedzi na ziemi nagie Dzie­
ciątko. Obie postacie widzimy tylko z tyłu, 
nie znamy legendy o »sobotnim promyku słoń­
ca«, ale odczuwamy idylliczną treść tej sceny 
i jej świętość. W ogóle zdaje się Stachiewicz 
być rodzajem Grottgera, sielankowego, czer­
piącego natchnienie u źródła nie tragicznego, 
lecz z marzyciel kich wrażeń duszy. Szczegól­
nie uczuciową jest scena wniebowzięcia. Ma­
rya wyciąga ramiona w górę, aby schwycić 
dwie duchowe ręce, które się z nieba ku Niej 
wychylają. Lilie ziemskie rosną za Nią aż ku 
niebu. Naiwna mechanika tego pojęcia czyni 
je iście w ludowy sposób zrozumiałem. Na 
innych obrazach panuje niepodzielnie baśń cza­
rodziejska, tak n. p. w subtelnej fantazyi o 
Matce Boskiej na drodze mlecznej, gdzie Ma­
rya wśród wiru małych i wielkich gwiazd, 
unosi się, jakby w zamieci śnieżnej, czuć 
gwiaździstą noc stepową, ale i polską zimę 
także. Malarz południowy byłby tę scenę pojął 
zupełnie inaczej. Zasługa malownicza tych - ( 

~ 



treścią swoją pociągających _ obrazków - jest 
bardzo wielka. P. Stachiewicz jest wytwor­
nym i sumiennym rysownikiem, który sto · 
sownie do natury przedmiotu staje się wię­
cej realistą, albo więcej stylistą. Mistrzowsko 
umie obchodzić się ze światłem i cieniem; 
w obrazie »Noc Święta« wywołuje efekta świa­
tłocienia, w których nie łatwo kto go prześci­
gnie. Takie i sposób malowania szaro na sza­
rem stara się pojąć jak najbardziej malowni­
czo, nietylko z największem wirtuozowstwem, 
przechodząc całą gamę dzielącą biały kolor od 
czarnego, lecz nad ając nagościom delikatną 
barwę cielistą. a nawet niekiedy pryskając na 
róże żywą kropelką krwi. Niewątpliwie malarz 
ten należy do najszlach,etniejszych zjawisk te­
gorocznej wystawy wiedeńskiej «. - Recenzent 
Extrablattu pisze: »Szereg grzsaz"lles P. Sta­
chiewicza, w mojem przekonaniu, przedstawia się 
jako - z dzieł religijnych - najlepsze. Przejmuje 
ono głęboko, porusza umysł, budzi mnóstwo no­
wych myśli. Malarz »Cyklu Maryi« jest genial­
nym. Znamy wyborne wizerunki Madonny np. 
Froeschla, Defreggera, chwaliliśmy je należy­
cie. Ale po długim, długim czasie, stoimy po 
raz pierwszy z prawdziwem, wewnętrznem 

przejęciem przed temi Madonnami. Nie ma tu 
nic z afektacyi racyonalistycznej, - kierunku, 
z jakim Uhde legendy biblijne traktuje; dale­
kim też jest Stachiewicz - trzeba sobie za­
pamiętać to nazwisko - od profanacyjnego 
obrazowania Nowego testamentu. Ale równie 
dalekim jest od faryzeuszowstwa, które prze­
bija z obrazów francuskich i niemieckich. To, 
co Stachiewicz nam daje, płynie z głębi nai­
wnego, indywidualnego poczucia, które dla 
swoich ukształtowall znalazło oryginalne formy 
artystycznej interpretacyi«. - Jeden ze znanych 
zaszczytnie krytyków wiedeńskich, prof. Jiilg, 
pisze w swem sprawozdaniu z wystawy 
w .K1'instlerhausze o obrazie T. Rybkowskie­
go: »obfituje on w przewyborne grupy małych 
postaci, pochwycone w pełnem życiu i ruchu. 
Jest to nadto dzieło bardzo starannie malo­
wane«. - Recenzent Fremdenblattu Hevesi 
bardzo pochlebnie ocenia »Targ w Wieliczce« 
Antoniego Kozakiewicza i »Scenę targową 

w Skałacie« Tadeusza Rybkowskiego. - Czy­
tamy w Deutsche Zeitung: »Pełmmi myśli i 
delikatności wykonania są legendy Stachiewi­
cza o Matce Boskiej. Radzibyśmy je poznać, 
ich poetyczne tchnienie, ich pobożność wieje 
na nas z obrazów«. W tern samem sprawo­
zdaniu znajdujemy dalej: 'l>Kowalski przedsta­
wia nam solo will{a, z zielonawemi oczami, 
który podczas nocy zimowej wietrzy ofia­
rę; mógłby ten obraz stanowić pendant do 
»Króla puszczy« Freiligratha«. - Profesor Jiilg 
przechodzi w Presse salę po sali. Pisze on : 
»Klejnotem wystawy jest noc zimowa z gło­
dnym wilkiem, w śniegu, ponad wsią - Ko­
walsldego. Jest to obraz przedziwnie wyko­
nany, a osięga w nim malarz naturalistyczny 
efekt, za którym ubiegają się impresyoniści­
plenerzyści, tylko, że Kowalski zdobywa go 
bez kuglarskich sztuc:tek, bez ustępstw i kom­
promisów co do odległości. Czy zbliska, czy 
z metrowej odległości się patrzymy, to śnieg 
pozostaje śniegiem w całej swojej prawdzie; 
wspaniały jest charakter zwierza, piękną odle­
głość i głębokość z domami, słowem czujemy 
w obec tego obrazu, że artysta wiele może 
i dużo umie«. 

* Korespondent nasz paryski donosił, że 
Czesław Jankowski przybyć ma w tych dniach 
na dni kilka do Krakowa. Znakomity artysta 
istotnie wybierał się do kraju, gdy nagle 
przyszło osłabienie, spowodowane nadmierną 
pracą - i lekarze sympatycznemu twórcy prze­
ślicznych kartonów »Zmartwychwstanie (które 
w d. 1 kwietnia daliśmy przy Śwzecze jako 
premium), polecili wyjechać nad morze, do 
Roscoff, na wypoczynek sześcio lub siedmio­
tygodniowy. Słynny rysownik i iPu trator, 
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przed wyjazdem, wysłał ośm swo.ich najno­
wszych kartonów, które w tych dnIach ukażą 
się na wystawie Tow. Przyj. S:ttul~ Pięknych 
w Sukiennicach. Mówić o nich będZIemy w na­
stępnym numerze Świata. 

* Leopold Horowitz, który niedawno ukoń­
czył portret hrabiny Alfredowej Potockie), n:a-
luje teraz w Wiedniu wizerunek słynne] śpIe­
waczki Renard, a otrzymał zamówienie na 
portret Tiszy, który wykończy w pracowni 
swojej w stolicy węgierskiej. Znakomity i sym­
pa tyczny artysta posiada obecnie trzy ateliers: 
w Berlinie, Budapeszcie i \Viedniu. 

>i< ykl obrazów Piotra Stachiewicza, który 
tak pochlebnie oceniła krytyka wiedeńska, na­
był na własno'ć Mikołaj hr. Rey. 

* \Vydział »Towarzystwa upiększania mia­
sta Lwowa«, na wniosek prof. Leonarda Mar­
coniego postanowił przyozdabiać główniejsze 
place i miejsca pr7.echadzek w stolicy Galicyi 
popiersiami ludzi zasłużonych w życiu publi­
cznem, oraz pisarzy i artystów. Będą to biu­
sty jednakowego typu, wyrzeźbione z trwałego 
piaskowca i ustawione ·na piedestałach 7, ka­
mienia wapiennego, w ozdobnem otoczeniu 
krzewów i kwiatów. Pierwsza serya umie­
szczoną ma być na \Vałach hetmańskich, two­
rzących obecnie - jak wiadomo - skwer 
olbrzymi i piękny. Na połndniowym jego 
krańcu staną popiersia: ks . Samuela Głowiń­
skiegu, infułata lwowskiego, zmarłego w 1776 
roku, założyciela wyższego zakładu naukowego, 
Stanisława hr. Skarbka, Leona księcia Sapiehy, 
Jana Dobrzallskiego; na północnym: Jana Ne­
pomucena Kamińskiego, Artura Grottgera, 
Wincentego Pola i Stanisława Moniuszki. Już 
w roku bieżącym wzniesione być mają biusty: 
Głowińskiego i Skarbka. 

* Piotr Stachiewicz wykonał olejny szkic 
afisza przyszłej lwowskiej wystawy. Podzie­
lony on jest na dwie części. Górna przedsta­
wia obraz, w formie kulistej, ujęty w obręcz 
z napisem: Powszechna wystawa krajowa we 
L wowze 189-1. Dolna mieścić będzie szczegó­
łowe informacye. Obraz przedstawia malowni­
czą grupę, złożoną z dwóch postaci: dzielnego 
Kralwwiaka i pięknej Rusinki. Pierwszy trzy­
ma w ręku pochodnię oświaty, druga wieniec 
dębowy. Na tarczy, trzymanej przez lwa, her­
by Lwowa i Krakowa. U stóp grupy umieścił 
utalentowany artysta z jednej strony godła rol­
nictwa i rękodzielnictwa, z drugiej emblematy 
sztuk pięknych i przemysłu. CałośtS bardzo 
ładna i artystyczna, stanie się niezawodnie po­
tę'l.ną reklamą dla wystawy. 

* Ciągle pomyśln;e rozwijający się »Związek 
literacki, poruszył myśl urządzania w nowym 
teatrze krakowskim szeregu odczytów o lite­
raturze dramatycznej polskiej (dawnej i naj­
nowszej), połączonych z przedstawieniami oma­
wianych dzieł scenicznych, na wzór słynnych 
konferencyj paryskich, w których wyntępują 
jako prelegenci najznakomitsi krytycy francu­
scy. W skład zorganizowanej w tym celu ko­
misyi, weszli: Karol Estreicher. Konstanty 
M. Górski, \Vładysław Leopold Jaworski, 
Tadeusz Pawlikowski, Ignacy Rosner, Zy. 
gmunt Sarnecki, Maryan Sokołowski, ] ózef 
Tretiak i Stanisław Windakiewicz. Komisya 
ta odbyła już jEdno posiedzenie pod przewo­
dnictwem prezesa »Związku« prof. Dra Józefa 
Tretiaka. Uchwalono na niem, że właściwa 
akcya rozpocznie się dopiero po wybraniu 
i zatwierdzeniu, jako przyszłego dyrektora 
sceny narodowej przez Radę miejską i Vvy­
dział krajowy, jednego z pośród kandydatów 
ubiegających się o kierownictwo w nowym 
teatrze. W ogólnym zarysie jednak oznaczono 
już ubecnie dążność i program odczytów. Ce­
lem ich ma być literacko-krytyczne omówie­
nie - a zarazem sceniczne uwydatnienie omó­
wienia, przez właściwą grę artystów i stoso­
wną ekspozycyę - różnych naj wybitniejszych 
utworów, charakteryzujących właściwie kaMą 
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epokę historyi teatru. pol.skieĘo. Odczyty ta~ie 
nietylko, że przyczymą ~lę WIelce do pOd~l<:­
sienia uroku i znaczema sceny krakowskIe], 
ale zarazem przysporzą literaturze nas~ej ~ie­
kawych i gruntownych studyów z dZIedzlDy 
bardzo mało znanej, dotąd bardzo płytko są­
dzonej i krytycznie niemal wcale nieopraco­
wanej. Dodać tu należy, że nawet mate:yalnx 
celowych konferencyj, illustr.owa?ych \~ldoWI-
kami, obudzić musi dla n1l.:h Jak na]szersze 

sympatye, czysty zysk bowiem jaki przyniosą, 
użyty będzie na wytworzenie fundusz~ emery­
talneao dla artystów teatru krakowsloego. 

* józef Bliziński, po operacyi doko?a~ej pr~ez 
prof. Dra Obalińskiego, pod czułą 1 nIeZmIer­
nie staranną opieką swojej zacnej ma~żonki, 
oraz rektora Korczyńskiego i Dra M. ' Uwiń­
skiego, powraca powoli do zdrowia. Rekon­
walescencya zna.komitego komedyopi arza prze­
ciąanąć się jednak może kilka miesięcy. 

~ tanisław Graybner, autor komedyi »Fre­
dzio -- przed-;tawionej na benefis p. B. Wol­
skiej, wielce zasłuż'Jnej artystki teatru kra kow­
skiego - złożył swoim nowym utworem nie­
zaprzeczony dowód talentu, którego głównym 
przymiotem jest: sceniczność. W budowie 
sztuki, w pojęciu charakterów, w ich psycho­
logii i wzajemnym do siebie tosunku - nie 
dość ściśle i logicznie określonym - dUlo 
usterek wytknąć by się dało, nikt jednak nie 
zaprzeczy, że komedya posiada sceny pojedyń­
cze niezmiernie efektowne, a nawet bardzo ła­
dne i że sceny te są na wskróś teatralne, pod­
bijające publiczność. towem - o ile nam się 
zdaje - p. Graybner posiada temperamet pi­
sarza dramatycznego, który musi jego utwo­
rom zapewnić długie lub trwałe powodzenie 
na scenach polskich. Do sukcesu »Fredzi a <<. 
przyczyniła się także sumienna gra nas zych 
artystów. Niektórzy z nich, nawet w niewła­

ściwych dla siebie rolach, złożyli dowody rze­
telnej, zaszczyt im przynoszącej, staranności. 
P. Ruszkowski w pierwszym akcie nieco za 
suchy i za młody, w ostatnim natrafi t na wła­
ściwą i odpowiednią charakterowi postaci into­
nacyę głosu, ciepło i brawurę gry w pię­
lm ej finałowej scenie. Pani \Vojnowska z ma­
lutkiej roli stworzyła przepyszną, pełną pra­
wdy kreacyę, wykończoną po flamandzku. 
P. iema zko z wielką miarą i zwykłym sobie 
talentem odwzoro.wał typ zbogaconego mało­
miasteczkowego lichwiarza. P. olski grał 
z werwą i humorem. P. Trapszówna, wzbo­
gaciła. swój repertuar, jedną więcej rolą nai­
wnej dzieweczki, odtworzonej szczerze, ładnie 
i z wielkim zasobem środków, pełnych dobrego 
smaku i wytwornego kunsztu. Autora przywo­
ływała publiczność po kaldym akcie, suto wy­
nagradzając go oklaskami, za odniesione wra­
żenia. -- Wybitne cechy talentu Stanisława 
Graybnera, silniejszem jeszcze niż w FreJziu« 
piętnem uwidoczniły się w sztuce »Hrabia J erzy«, 
przedstawionej na b~ncfis pani Wandy Sie­
maszkowej. Autor znalazł tu materyal istotnie 
dramatyczny - jeśli Ule nowy zupełnie - te 
p:zynajmniej mocno. odnowiony sposobem ory­
gmaloego opracowama, - powiejzLelibyśmy na­
wet. - pos.ia~ają~y; . (cena ostatnia aktu I) 
peWien odcIen naJśwLeższego modernizmu tea­
tralnego. Wyrzekłszy się tendencyjności i wszel­
kich pozorów tezy, stworzył on akcyę żywą, 
~haraktery wcale wypukłe, tyrady podnio łe 
l szlachetne, ytuacye efektowne, łowem dzieło 
od, pierwszej do o tatniej sceny interesujące, 
ktore w sLHannem prLedstawienm mu -i zdobyć 
sukces W. k~~dym teatrze. U na , z po' ród inter­
pretatorow lmterP:,et~torek »Hrabiego Jerzego <. na 
P?chl~bn,..e wyróżOleme zasługiwały p.lnie : ien­
~:cka l Kałużyń l~~, ora~ panowie: Ru zkow ' ki, 
SIe.maszko, 01skl1 S~ble ław. - Trzy występy 
W mce.n tego . RapackIego trzykrotnie zczelllie 
zapełOlły Widownię na zego teatru. Zuakomny 
art y ta grał Vauclina w »Safandulach« \Vikto­
ryna ardou, Harpagona w ~ 'kąpcu<\ .Moliera 
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i dziadka w »Fred7.iu« . Graybnera. Dwie 
pierwsze kreacye, znane oddawna publiczności 
krakowskiej, należą do naj doskonalszych w jego 
bogatym repertuarze. Trzecia za ~ była wymo­
wnem świadectwem niewyczerpującej się siły 
talentu Rapackiego, który stworzył tu postać 
na wskróś nową. oryginalną. pełn ą prawdy, 
a zarazem wielce sympatyczną. 

'1' Plany konkursowe teatru krakowskiego 
zebrane i ogłoszone zostały w 257 zeszycie 
wydawnictwa berlińskiego: Sammelmappe her­
vorragender COJlcurrenz-Entwz'irfe, Zeszyt ten 
nosi tytuł , Stadttheater fz'ir Krakau« i za­
wiera na 26 tablicach, formatu dużego in 
quarto wszystkie nagrodzone projekta, znane 
czytelnikom naszym z artykułu i illustracyj, 
jakie w Świecie pomieściliśmy w swoim czasie, 
po rozstrzygnięciu obu konkursów. Równo­
cześnie niemal, w »Rl'cordo della prima espo­
sizione d' arc1zitettzt1'a«, wydawnictwie upamię­
tniającem pierwszą - przed dwoma laty 
otwartą - wystawę architektoniczną w Tury­
nie, ukazał się widok perspektywiczny teatru 
luakowskiego, według projektu z drugiego kon­
kursu, architekty Odrzywolskiego. Jest to je­
dyny rysunek artysty polskiego, jaki daje ta 
publikacya. 

* Donosiliśmy już, jak zaszczytnie ouzna­
czone zostały na konkursie Towarzystwa mu­
zycznego Carz'llon w Brukseli kompozycye 
Adama Miinchheimera. Dziś dowiadujemy się, 

że kom pozy ter nasz otrzyma nadto: batutę 
i dyplom honorowy. Prócz tego portret jego 
będzie umieszczony na naczelnem miejscu 
w wydać się mającej grupie zbiorowej laurea­
tów, a nadto Towalzystwo Carz'lton własnym 
kosztem ogłosi odznaczone kompozycye i sta­
raĆ się będzie, aby wykonywały je belgijskie 
orkiestry wojskowe i cywilne. \V ten sposób 
dyrektor Miinchheimer przyczyni się do roz­
powszechnienia naszych melodyj w dalekiej 
obczyźnie. Miło nam również zaznaczyć, że 
w sekcyi kompozycyj fortepianowych drugą 
nagrodę (medal) zdobył p. S. Biliński z War­
szawy, brat zmarłej niedawno znakomitej por­
trecistki. 

* W teatrze narodowym w Dreźnie ma 
być przedstawiony dramat Pawła Lindau'a, 
p. t. »Zwei Seelen«, którego tematami są: cho­
roba woli, suggestya, somnambulizm i t. p., 
jak w drukujących się obecnie w Świede 
,Uroczych oczach«, napisanych rok temu. Au­
tor polski - o ile nam się zdaje - pierwszy 
w literaturze europejskiej użył treści z tej 
dziedziny za kanwę do utworu scenicznego. 

* Były minister skarbu w Bułgaryi, Nacze­
wicz, pisze obecnie podręcznik historyi pol­
skiej. 

* Ślub Henryka Sienkiewicza z panną Z. 
\Vołodkowiczówną, z powodu formalności pra­
"mych, (załatwienie których wymagało nieco 
dłuższego czasu), odbędzie się - jak to już 
raz donosiliśmy - w mieście naszem, w ciągu 
bieżącego mieSIąca. 

* Odczyt Alfreda Szczepań;kiego p . t. »Die 
Walzer-Dynastz'e«, o którym wspominaliśmy 
w poprzednim zeszycie ŚWllzta, zgromadził 
w wiedeńskim klubie naukowym naJer li czną 
publiczność. W pośród grona słuchaczów znaj­
dował się talde arcykSiążę Karol Ludwik, 
l<tóry po odczycie długo z prelegentem rozma­
wiał, podnosząc zalety jego konferencyi. 

* Kierownik naczelny laboratoryum hygieni­
cZllego w \Varszawie, Dr Otto Buj wid, za­
mianowany został nadzwyczajnym profesorem 
bygieny na uniwersytecie luakowskim. 

'" Architekt Pryliński wykona na zamówie­
nie osób prywatnych cały szereg pawilonów, 
przyozdobić mających plac wystawy lwow­
skiej. - Pałac sztuki na tejże ekspozycyi wy­
buduje spółka pp. Stanisława Chołolliewskiego 
i \V ladysława Godowskiego. Gmach stanie 
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cały z muru i będzie w przyszłości stałą 
ozdobą parku stryj kiego. 

* \V l3erl inie wy chodzić z3czął w polskim 
języlm 7},!{odnik JJerlz'lzskz', 

* Niezlllierni e tamnnie redago wana war­
szaw;;l<a Gazda qdo7iJa I\0Il czy dwadzieścia 
lat swego istnieni:.l. Z powodu tego jubileU'izu 
redakcya wyJaLI zeszyt wi elce bogaty i celln)'. 
w l,tóryl1l t ? l<ż e pomieścili prace swoje zna­
Iwmici pra\\ nicy tut ejsi, oraz proresorowie 
uni\\ ersy tet6w galicyjo;kjch, Nadto l<i erowni · 
dwo za luL.onego i ~łu znie ce llionego czaso­
pi=-l1la uczciło pamiętną dla siebie - rocz nic~ : 
ogłnsZE'niem konk ur u lI a alllcJz i elną pracę 
z dl. iedziny prawa . 

.. K ięgarnia Spó łki wydawnictej pol l<iej 
nakładem swoim wydała: »Aniot Euc/wryst)'i 
czyli ży7i.'Ot l l./aryz' Eustellt«, pl zez 1< 5. ll'tau ­
d}lllSZa Jjaryę A./ayet, w tl ómacz('niu ll./. li:, 
or<lZ »Rozfnyślania o m(ce Chrystusa Pmzo<t , 
ułużone podług nauk ks. TValeryana fCalinki. 
Zewnętrzna strona obu wydawnictw bdn'a 
i staranna. 

* Otrzymujemy n,astępującą odezwę komi­
tetu pol l<iego w sprawie kościoła w Wiedniu: 
»Po ustąpieniu dyrektora kościoła św. Ruper­
ta, X. Dra Krechowiecldego, które~o imię 
na zawsze pozostanie w pamięci lwlonii pol­
skiej w Wiedniu, oraz po usunięciu X. Po ­
lickiego, prowizoryc,w'ie mianowanego kazno­
dzieją j spowiednikiem, przez konsystorz wie­
deńsld, i po odstąpieniu doktorandów polskich 
zakładu Augustyneum od sprawowania obo­
wiązków kościelnych dla Polaków, miejsce 
kaznodziei pozostało nieobsadzonem, a kolonia 
polska pozbawiona pociech duchownych. Bra­
ctwo polskie czuj ąc krzywdę kolonii polskiej 
tym faktem wyrządzoną, rów nież mając na 
wzgl ędzie, iż dłuższa zwłoka w obsadzeniu 
wyż rzeczonej posady może spowodować utratę 
naszego dość cennego remanentu kościelnego 
i praw do kościoła św. Ruperta przez obe­
cnego monarchę i jego poprzedników Polakom 
nadanych, postanowiło zwołać wiec, który od­
był się dnia 18 marca b. r. w sali Towarzy­
stwa przemysłowego w Wiedniu przy Eschen­
bachgasse I I. Wiec obradował i jednogłośną 
uchwałą przyjął następujący wniosek: I. Wy , 
biera się komitet kościelny z 36 osób, a to 
16 pań i 20 panów, z których to osób 6 pań 
i 10 panów musi mieć stałe miejsce zamie­
szkania w \Viedniu. II. Komitet ten ma dla 
siebie opracować stosowny regulamin i natych­
miast rozpocząć czynności, przedewszystkiem 
w kierunku powrócenia kolonii polskiej praw 
i przywilejów w l<ości6łku św Ruperta, tu­
dzież zabezpieczenia kości elnego remanentu, a 
następnie stanowcze i zupełne przeprowadzenie 
sprawy koścz'oła polskiego w Wiedniu. Z czyn­
ności swych komitet złoży sprawozdanie przed 
wiecem w jesieni b. r. lub stosownie do potrze­
by przedtem zwułać się mającym. III. Po­
leca komitetowi, iżby się odpowiednio do re­
gulaminu ukonstytuował, tudzież gdy tego po­
trzeba, przybrał innych członków do komi­
tetu bez względu na miejsce ich zamieszkania. 
"Następnie uchwalono wybrać komitet, do kt6-
I ego mają być zaproszone następujące osoby: 
Z poza Wz'ednia: Panie: hr. Potocka z Ry­
manowa, Chamcowa ze Lwowa. March wicka 
ze Lwowa, Mochnacka ze Lwowa, Vveiglowa 
z Krakowa. Panowie, posłowie: hr. August 
Łoś, Karel Lewakowski, Włodzimierz Gnie­
wosz, Witold Lewicki, Dawid Abrahamowicz, 
Potoczek, Franciszek Zima, Kozłowski, Stra­
szewski, Chrzanowski. Z Wz'ednia: Panie: mi­
nistrowa Zalewska, Baurowslul, Brunncrowa, 
Blochowa, Mirowa. Panowie: Dr Gnatowski, 
Dr ]aroszyński, Garczyński, Baraniecki, książę 
J. Czartoryski, Gil, DobrowolskI, Rybkowski, 
Kotykiewicz, Nowiński, Mikubki, Bazylewski, 
Bystrzanowski, Kostka, Hajdukiewicz, Or-

łowski. Uważamy za konieczne i nie ulega­
jące zwłoce, ażeby wszyscy Polacy jednomyśl­
nie i wszystkiemi siłami pomogli komitetowi 
do odzyskania praw, których bez przyczyny 
i sprzecznie z zamiarami panującego mo­
narchy i jego poprzedników zostaliśmy po­
zbawieni. W imieniu wiecu, tymczasowy ko­
mitet polskiego kościoła w Wiedniu: . Dr Fe­
liks Gnatowski, prezes; Orłowski, sel{retarz.; 
Baraniecki, skarbnik. Członkowie: Bazylewski, 
Garcz) ński, Dr J aroszyński, Koty kiewicz. Li­
sty upraszamy adresować do prezesa: Wien II. 
Praterstrasse 50«. 

BIBLIOGRAFIA. 
»Dzieje fCrzysztofa z Arczszewa Arczszew­

skz'ego«, admirała i wodza Holendrów w Bra­
zylii. starszego nad armatą koronną za Wła· 
dysława IV i Jana Kazimierza. 1592-1656. 
Przez Aleksandra fCraushara. - Tomów dwa. 
Petersburg. Br. Rymowicz. 1893. 

Utalentowany autor tego dzieła nie szczędził 
trudów i zabiegów, badań i podróży, aby do­
trzeć do źródeł dotąd mało albo zupełnie nie­
znanych, na tle I\tórych rozsnuł bardzo zajmu­
jące biograficzno-historyczne opowiadanie, przed­
stawiające nam dyszącą życiem postać dzielnego 
i szlachetnego »rycerza najemnego :( z XVII 
wieku, postać bardzo oryginalną i niezmiernie 
ciekawą, przepysznie nadającą się na bohatera 
powieści albo dramatu , W barwnie i wiernie 
namalowanym przez Aleksandra Kraushara 
portrecie - z ram wielce artystycznych -
występuje Krzysztof Arciszewski, jako condo­
tier wprawdzie, ale zarazem jako człowiek nie­
pospolity, wykształcony i s;rmpatyczny. Admi· 
rał holenderski w awanturniczych przygodach 
swoich, goniąc za fortuną. nie zatracił jednak 
charakteru Polaka i dodatnich znamion naro­
dowości naszej; kochał ojczyznę i tęsknił za 
nią szczerze. Dnia książka dwutomowa czyta 
się z prawdziwą przyjemnością i nieprzerwa­
nem zajęciem. Powrócimy do niej jeszcze 
w Świecie, aby ją szerzej omówić i należycie 
ocenić, jak na to zasługuje. 

iWaryan Gawalewicz . - »iW'echesy«. - Po­
wieść. - Warszawa. - Nakład Gebethnera 
i Wolffa. 1893. 

Z omówieniem tej nowej powieści utalento­
wanego pisarza wstrzymujemy się do ch wili, 
w której ukaże się w książce jej część druga, 
jui obecnie drulmjąca się w jednem z czaso­
pism warszawskich, - tylko bowiem o zaokrą­
glonej całości można wydać sąd sprawiedliwy. 

NEKROLOGIA. 
~ W .Berlinie zmarł słynny rzeźbiarz nie­

miecki profesor Mardn Paweł Otto, liczący 

zaledwie 47 lat w chwili zgonu. 
+ W .Paryżu rozstał się z tym światem 

Adolf Frank, długoletni profesor filozofii i fi­
lozolii prawa w College de France, .niepospo­
lity pisarz, członek Instytutu. W cale liczni 
uczeni i literaci polscy, którzy przed 1863 r. 
kończyli nauki w Paryżu, byli jego uczniami 
i po dziś dzień przechowują dlań w pamięci 
cześć i wdzięczność szczerą. 

* W Warszawie zmarł Adam Amiikar Ko­
sl'/zski, głośny niegdyś powieściopisarz, a w 
ostatnich latach życia heraldyk. Powieści jego, 
pod względem artystycznym posiadały bardzo 
małą wartość, dzięki jednak swej treści, miłej 
sercom, cieszyły się w swoim czasie olbrzymią 
poczytnością· 

* W \Varszawie w połowie ubiegłego mie­
siąca rozstał się z tym światem Jan Quatt1'l'ni, 
długoletni kapelmistrz Teatru WielkIego. 

* W Kielcach zmarł Wacław Holewi/lski, 
znany dziennIkarz warszawski. Z prac jego 
obszerniejszych wyróżniła w swoim czasie kry­
tyka pochlebnie: »Zaslugi Kopernika dla cy­
wIlizacyi~ . 

Kraków. - Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarządem Jana Gadow kiego. 
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